
T V r .  0 6 We Lwowie. Sobota dnia 9 Maja 1874.
\Mychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano. z w y jątk iem  poniedziałirów

i dni pośw iątecznych.
;  P rzedp łata  wynosi'.

MIRUWOW.'-. kwartalnie r.lr.
1)1 io>i o

75  e e iit-  
:si > -

2 1 w .w
I U , ; T

Z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą- 
tói;Kl wio a us tri uch i om ■ f* r 'J . ‘> I 1 ;, cur-n
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L w ów  d. 9. maja.
(Sprawy krajowe i parlamentarne.)
Wczoraj w artykule „Ilustracja sy s te 

mu centralistycznego" podaliśmy wiado
mości przerażające o budowie kolei Tar- 
n(,vv-Leluchów; w Ką-aju napotykam y jedno 
doniesienie, jeszcze straszniejsze. Jeżeli 
bowiem W łosi itd ., co ze złotem przybyli do 
tej budowy, giną z głodu, to cóż się dzieje 
z naszymi robotnikami nędzarzami! Z Cięż
kowic pisze p. K. C. do K raju \

„Myliłby się ten. ktoby myślał lub n a
wet przypuszczał, że rozpoczęte roboty o- 
koło kolei T a r u ó w - L e 1 uc li ó w szyb
kim postępują krokiem. Nieporozumienie, 
jakie zaszło pomiędzy przedsiębiorcami lo
sowymi a częściowymi, w stizym uje postęp 
robót. Przedsiębiorcy partjow i podobnos 
źle sobie obliczyli wynagrodzenie od sąga 
kubicznego, ąlbowiem je s t ono jednakiem 
tak  jo do gruntu lekkiego, Jak o też  i tw ar
dego czyli kamienistego. Ze zaś przew a
ż n i e  na całej tej drodze główną rolę od
grywa tw ardy piaskowiec, który daleko 
nęc,ej pracy a zatem i kosztów wymaga, 

przeto ci ostatni panowie nie mogąc ob
stać, czyli nie widząc dla siebie zarobku, 
ale owszem znaczne stra ty , na k tóre w 
końcu byliby narażonymi, ten tu ją  o nową 
ugodę z  pierwszymi przedsiębiorcami, k tó
rzy  do tejże z trudnością, albo naw et i 
wcale przychylić się nie myślą. Tym cza
sem na całej tej przestrzeni kilka do kil
kunastu tysięcy ludności różnej narodowo
ści, przeważnie^zas W łochów obojga płci, 
marnieje i pratyie ginie z g ł o d u  i n ę -  
d z y. Rozdziera się serce patrząc na te 
wynędzniałe postacie, prawie sine od g ło
du, odarte z odzieży, bez obuwia i przy 
tułku, albowiem barak i dla “1C*L dopiero 
kiedyś tam  mają się budować. W idziałem  
tam i cudnie piękne młode W łoszki, pada
jące prawie od głodu.

Pi zedsiębiorcy pieczj wa za lnesiyona- 
nie wysoKą cenę sprzedają tak  m ałe clile- 
by, że głodny potrzebowałby kilka takich 
spożyć, ażeby się pożywić. J e s t  to bowiem 
monopol, ponieważ co kilka mil istnieją 
koncesjonowane sp ó łk i, mające dostar
czać drogiego , małego i niedobrego 
chleba— tak  to przynajmniej fak ta  w ska
zują. Ci, którzy przybyli z zegarkami, ko
sztownościami lub dobrą odzieżą, już da- 
wno pozbyli je  żydom.

Pomiędzy przedsiębiorcami pieczywa 
iest jeszcze nąj sumienniejszą spółka pp. 
Gałęzowskiego i Podcwskiego w Ptaszków- 
ce k tóra nietylko s ta ra  się o dobry i tani

chleb, ale nadto i wielu nędznym bezpła
tn i^  go rozdaje. Znaleźli się także i m aję
tniejsi gospodarze rolni, k tórzy także po 
kilku głodnych tulą" do ie b ie ,  ale cóż to 
w szystko znaczy przy takiej ogi omnej ma- 
sje cierpiących! Obawa tu  je s t ogólna, a- 
żeby tyfus głodowy, który zkądinnąd i dal
szym zagraża okolicom, nie wcisnął się w 
t,e masy prawdziwych biedaków. Do w ła
ściwych zatem władz należy mieć baczniej
sze oko, poskromić nadużycia i o ile się 
da. zawczasu zapohiedz grożącemu złem u.“

Panom i centralistom  oczywiście wca
le na tern nie zależy — albowiem, jak  się 
z autentycznych doniesień i sprawozdań 
rajchsratow ych dowiadujemy, budowy kolei 
żelaznych urgowano i rozpoczęto nie dla
tego, aby ratow ać zarobkiem  ludność miej
scową, lecz aby hutom, fabrykom żelaza i 
wagonów dać zajęcie.

Tenże sam korespondent pisze d a le j: 
„W śród ogólnej stagnacji p r z e d s i ę 

b i o r s t w a  n a f  t  o w ó g o w G a l i c j i ,  
m iłą je s t rzeczą wiedzieć, że mimo tylu 
praw ie nieprzezwyciężonych przeszkód , 
chociaż m ała je s t liczba przedsiębiorców na
szych krajowych, jednakowoż nie s trac iła  
ducha i śmiało postępuje po raz w ytknię
tej drodze. Mnóstwo przedsiębiorców znie
chęconych epadkiem cen naftowych, odstą
piło od swoich studni.

Tymczasem m inisterstw o delegowało 
c. k. kom isarza górniczego ze Lwowa, ce
lem objazdu całej Galicji i złożenia zdania 
pod względem podniesienia tej tak  ważnej 
industrji krajowej. O ile nam wiadomo, 
zdaniem rzeczonego p. kom isarza jest, że 
przedsiębiorstwo naftowe ma oddzielne u- 
zyskać praw a, jak  również i t ra k ta t  han
dlowy, zaw arty  z Am eryką a zniżający cło 
od im pdrtu nafty do krajów  ces. austrjac- 
kich, ma uledz rewizji, zatem i zmianie. 
Pocieszająca ta  wiadomość znaczny wy
w arła wpływ na pracujących w tej gałęzi 
przedsiębiorców, albowiem wielu z nieli 
popowracało do osieroconych studzien swo
ich, i ruch w tym względzie zaczyna się 
ożywiać.

Oprócz wiadomego nowego odkrycia 
nafty w Bieczu, nadmienić tu  muszę także 
i o ważnem odkryciu pięknej bardzo i bo 
gatej nafty przez pannę Julię lir. Giechoń- 
ską y» Irys ej górze pod Żmigrodem. Miej
sce to oddalone o jeaną milę z jednej s tro 
ny od słynnej Ropianki, z drugiej zaś w 
tej samej odległości od znakomitej Bóbrki, 
leży jakby w pośrodku tych dwóch K ali
fa rnij naftowych. Znaleziona tu  nafta je s t 
koloru zielonego, nadzwyczajnie płynna i 
liczy około 50° , je s t ona zaten ró

wnie silną jak  nafta w Ropiance. Znajduje 
ona się tu  na tych samych kompasowych 
pokładach, jak  również w tymże samym 
szarym grubo - ziarnistym  piaskowcu co i 
tam, z tą  tylko różnicą, że pierw sze jej 
ślady w Łysej górze znachodzą się już po
między 15ym a 20ym sągiem głębokości, 
gdy tymczasem w Ropiance zaledwie w 
oOym spotkać je  można. Można zaiem śmia
ło w Łysej górze i Starym  Żmigrodzie ob 
litej i bogatej spodziewać się nafty.“

W spomnieliśmy już o komisji Izby  po
słów do w n i o s k u  S e h o n e r e r a  o zapo
bieganiu zarazie bydła. W  Wiener Z t f  
czytamy pod d. 6. bm.: „Po 10  posiedze
niach i zasięganiu zdań ośinu rzeczoznaw
ców komisja uchwaliła, wystosować na ra 
zie memorjał do całego ministerjum, za
strzegając sobie, że po - odroczeniu Rady 
państw a dalej jeszcze pracować będzie. Za 
podstawę memorjału uchwaliła n astęp u ją
ce punkta:

1 ) natychm iast zamknąć gianicę G a
licji i Bukowiny od Moskwy Rumunii 
1-rzez kordon żołnierzy z innych krajów  
koronnych;

‘2) zupełnie zakazać wprowadzania 
bydła żywego przez tę granicę;

3) założyć rzeźnie, stojące pod dozo
rem państwowym, na wszystkich odpowie
dnich miejscowościach pogranicznych, szcze
gólnie zaś na w szystkich pogranicznych 
stacjach kolejow ych;

4) ustanowić w eterynarzy powiato
wych w całej P rzedlitaw ii na koszt pań
stwowy ;

5) rokować z rządem  węgierskim, aby 
te same środki przedsięwzięto na granicy 
W ęgier od Rumunii i T urcji.“

Memorjał ten ma być ogłoszony; uło
żyć go i rządowi wręczyć mają pp. Pro- 
skowetz i Siegl- W ażność tej spiawy dla 
naszego kraju  jużesmy niedawno podnieśli 
i dodali, że kom itet Towarzystwa ro ln i
czego jej nie zasypia.

Rozpiawy nad u o w e l l ą  l a n d w e -  
r z y c k ą  poczęły się w Izbie posłów d. 6. 
bm. a .skończyły nazajutrz. Spiawozdania 
szczegółowe mamy dopiero z początku. 
Nowella ta  rządow a zam ierza: 1) podnie
sienie płacy sierżantów  powiatowych i za
opatrzenie ich wdów i s iero t; 2) podnie-
s i e i l i o  K-OiCIj- p i o c l l o b j l f  1 fctti W l i i  A C ł i l C  R a d l i

jazdy landwe>’zyckiej. Mniejszość komisji 
uchw aliła odrzucie punkt trzeci. Klub po
stępowców uchwalił już przed kilkoma 
dniami głosować za wnioskiem mniejszo
ści ; — klub lewicy uchwalił dopiero wie
czór d. 5. bin., rozprawy nad nowellą od
roczyć do jesieni, i głosować w tym du

chu solidarnie — czego leszcze ani razu 
w tej sesji nie uchwalał. H erbst i G iskra 
chcieli się widocznie zemścić za swoje do
tychczasowe klęski parlam entarne. Uchwa
la  lewicy bowiem sięgała dalej, jak u- 
chw ała postępowców, gdyż rząd wnosi 
w projekcie, aby nowella ta  już od d. 1 . 
czerwca br. w eszła wT życie. P rzed  posie
dzeniem dnia 6. zebrał się klub centrum, 
ministerjalny, i uchwalił oświadczyć się za 
całą nowellą — jak  donosi Fnudbl.-, 'we
dług innych zaś proponował lewicy kom
promis w tej myśli, aby przyjęto wniosek 
mniejszości komisu i postępowców, tj. 
punkt 3. porzucić, ale oba poprzednie przy
jąć. Podczas posiedzenia puszczono w o- 
bisg kartkę  między przywódzców frakcyj
nych, zwanych przez Niemców „mamka- 
mi“ — nraniki przyjęły kompromis. Rząd 
oświadczył pryw atnie, że na uchwałę k lu 
bu lewicy — odroczenia — nie p rzysta
nie, że dyecezja jm si zapaść ja k  bądźby 
wypadła, a g d y b a ją  odłożono, to nie od 
roczy Rady państw a, ale zaraz po zam
knięciu deleg,acyj ją zwoła M inister obro
ny krajow ej Horsl oświadczył, że w razie 
odrzucenia nowelli poda się dc dymisji. 
W  Izbie prezydent Reckbauer zapowte 
dział, że nazajutrz Izba będzie odroczone, 
i że trzeba załatw ić nowellę. W szczęła 
się rozpraw a szczegółowa. Pp. BraLdslet- 
ter, R o se i, H erbst, G iskra w ystąpili p rze
ciw noweli? — }>. Smolna za nią w bardzo 
pięknej mowie; ntjpięitniejsza zaś, i mo
żemy powiedzieć, m istrzow ską byia mowa 
m inistra H orsta. W ykazał potizebę, słu 
szność i nieszkodliwość tej nowelli, w yka
za ł bardzc zręcznie szalb ierstw a pp. Gi 
skry i H erbsta  — i skutek  był ten , że p ra
wie jednogłośnie uchwalono przystąpić do 
rozpraw y szczegółowej.

Podróż eara do Londynu w 
interesie pruskim.

Zastanaw iało to ludzi myślących, iż 
po tryumfach P rus w wojnie francuskiej, 
B ism ark z tak ą  usilnością s ta ra ł się o 
jak  najprzyjaźniejsze stosunki z A ustrją, 
chociaż w iedział dokładnie, ie  pr zy roz 
yoi>zęi. u wojny A ustria  zaw arła  byia 
przymierze z F ran c ją  na wypadek wojny 
z Prusami, i tylke nagłe z wy cię z tw a P ru 
saków sprawiły, iż A ustrja wycofała się 
od przymierza, k tóre się niebezpiecznem 
stało. Zmianę w usposobienu P rus wobec 
Austrji, przypisywano przez długi czas u 
stąpieniu lir. B eusta z m inisterstw a spraw

zagranicznych, a objęciu tej tek i przez 
lir. Andrassego. Ogłaszano wówczas po
wszechnie, że głównie hr. Andrassy mmi 
przyczynić się do wycofania A ustrji z 
przym ierza francuskiego, więc B ism ark 
powitać m usiał objęcie przez niego spraw  
zagranicznych w A ustrji, jako objaw 
przychylności A ustrji dla Prus. Dziś rzecz 
ta  została już wyświeconą, — dziś już 
wiadomo, iż hr. A narassy przeważnie, j a 
ko prezydent m inioterstw a węgierskiego, 
spowodowpi hr. B eusta do zawarci?, p rzy
m ierza z F rancją , ie  hr. B eust pierwej 
wycoiał się jeszcze z tego przymierza, 
nim hr. A ndrassy w raz z prezydentem  
przediitawskibgo m inioterstw a hr. Po to 
ckim s ta ra ł się wpłynąć na m inisterstw o 
spraw zagranicznych, ażeby wobec wojny 
francuskiej zachow ała się A ustrja neu tra l
nie. Co więcej, wiadome już dziś, że i to 
w ystąpienie Andrassego i Potockiego wy
wołane zostało rozmyślnie przez hr. Beu- 
sta, który n:em zasłonić się chciał’ wobec 
Napoleona II I , dopominającego się w W ie
dniu wykonania przymieiza, zawartego.

Nie zmiana więc austrjackiego mini
s tra  spraw  zagranicznych, w yw ołała osten
tacyjnie przyjaźne po wojnie fiancuskiej 
usposobienie P rus dla A ustrji, ale jedynie 
polityczne cele B ism arka.

Dziwowano się rówmcż powszechnie, 
co mogło spowodować gabinet pruski, iż 
z tak ą  usilną zapobiegliwością s ta ra ł się 
od owego czasu zbliżyć A ustrję do Mo
skwy. B ism ark póty ni i spcczął w swoich 
zabiegach, dopokąd nie doprowadził poje- 
jednania między A ustrją  i Moskwą do 
skutku, i nie zbliżył do siebie obu cesa. 
rzów i obu gabinetów. Ze strony a u s tr ja . 
ckiej, jako  cel zbliżenia się do Mositwy i 
w izyty cesarza austrjaeŁiego w P e te rs 
burgu, podawano zawarcie nowego traktat 
tu  handlowego, któryby handlowi i p rze
mysłowi austrjacM em u u ła tw ił w stęp do 
imperjum moskiewskiego. Lecz rezu lta t 
układów, k tó re pełnomocnicy austrjaccy 
później tam toczyli z pełnomucnikam Mo 
skwy. je s t najoczywistszem zaprzeczeniem  
tych urzędowych wiadomości. Do osiągnię
cia tak  drobnego rezu lta tu  (zakreślonego 
naw et tem u wyjazdowi z górv) nie do-

trzeba było wzajem nych w izyt monar
szych i zbliżenia się osobistego- In teres 
sam Moskwy takiego układu  Wymagał, i 
dosyć było rokow ania gabinetów  za p o 
średnictwem posłow. W szak  tą  drogą za
wierano z Moskwą korzystniejsze jeszcze

Uwagi nad żydowszczyzną
przez

Jana  Grzegorzewskiego.

(Dalszy ciąg.)
Jeśli tak  różne z różnych <wieków 

pochodzące głosy, nadając^powagę ludziom 
i pismom wartości, względnie staiego za- 
kunu, apokryficznej, tern samem z goiy 
dogm atyzują to wszystko co w nich się 
zawiera, a żaden głos poważny nie za
przecza onym i żadnej opozycji nie stawi, 
jes t się w praw ie bezwarunkowo tw ier
dzić, że idee Talmudu, a następnie rabi- 
nizmu, są ideami kierującem i żydowszczy- 
zny, ideami natury  dogmatycznej. Ponie
waż jednak nie są one ideami starego za- 
konn, ideami Mojżesza, są więc czemś od- 
rębnem w sobie, stanow ią całość dla siebie.

Czemże więc są?  Czy i jakim  syste- 
jjiatem religijnym ? Co za charakter onego?

Każdy system at religijny, jeśli się 
tylko rozwinął do tego stopnia, że. s ta 
c ja  dugmata wierzącym , w następstw ie 
tw orzy ideały moralności i zakłada cele 
zaziemskie dla swoich wyznawców, w ska
zując drogę zbliżenia się do tych ideałów, 
d la osiągnięcia tych celów

Główną osią takiego system atu jes t 
absolut wieczny. W  ten sposób pow stały 
i rozwijały się system ata religijne moza- 
izmu chrześcjanizmu, mahometanizmu, bud- 
daizmu itd. Talmud} zm i rabinizm usunęły 
się z tej' drogi. Ich absolut wieczny ze
pchnięto z głównej osi system atu, bo nie 
nałożono na niej — mówiąc słowy s ta re 
go 1 nowego Zakonu — celów niebieskich, 
lecz cel ziemski.

P rzez całą naukę Talmudu i rabinów 
snnje sięjedna i ta  sama nić przewodnia, raz 
z grubszej, d iugi raz y cieńszej przędzy 
skręcona, nic dziwną koleją sprzeczności
ludzkich uczepiona do monoteizmu mojże- 
szowego: J e d e n  j e s t  p a n  B 6 „ a j e 
go l u d e m  w y b r a n y m  __ I z r a e l .  
Talmudyści rozwinęli tę zasadę do osta te
cznych krańców i po za niemi dopiero zbu
dowali swej systemat, moralności. Jeśli 
jeden je s t tylko lud wybrany, ną nim się 
wiSc skupia błogosławieństwo boże; bło
gosławieństwo to nie ściąga się do życia 
przyszłego, lecz do ziemskiego, bo gdyby 
Izrae l niemiał dostąpić na ziemi celów za
kreślonych pr^ez siebie, dopust taki, 
stosownie do przymiotów przyznawanych 
prz< z Talmud Bogn, nie byłby aktem sp ra
wiedliwości lub czynem niezbadanych ta 
jemnic jego, lecz niesprawiedliwością (a tak

krzyczącej niesprawiedliwości nie mogą 
się po nim spodziewać żydzi przez wzgląd 
na ów ciężki żal, jakiego doznał po zbu
rzeniu Jerozolimy), a więc brakiem  błogo
sławieństwa. Za błogosławieństwem sp ły 
w ają łaski, a najpierw szą z nich: co nie
miło Izraelowi, nie miłem je s t Bogu; da
lej : żydzi milszowi są Bogu od aniołów, 
stanowią oni część jego m ate rja ln ą : kto 
się sprzeciwia Izraelow i, sprzeciwia się 
Bogu, kto obraża Iz rae la  — obraża Boga, 
kto zaprzecza prawr Izraelow i — zaprze
cza ich Bogu. Ponieważ więc atrybucje 
ludu izraelskiego są boskiemi, co przy
służą tedy m ajestatowi boskiemu, przysłu
żą i żydom. M ajestat boski — to wrszech- 
władztwo światem, Izrae.l tedy, będąc na
miestnikiem bożym na ziemi, je s t jedynym 
i prawowitym jej penem i władcą.

To jednak władztwo je s t dopiero de 
jurc, ale nie de facto-, posiadanie całej 
ziemi m ają sobie żydzi przyznane talmudo- 
wemi ustawami, ale posiadaczami fakty
cznymi, rzeczywistym i nie są. f!ei to wy
tknięty  w Talmudzie, i do niego chce ten 
że aby żydzi zmierzali. Ustawy więc T al
mudu w ykazały  dążność do nagromadze
nia środków^ dla tego celu, charakter jego 
ustaw nosi w szystkie cechy praktyczności; 
czy praktyczność ta  skierow aną je s t ku 
stronom duchownym wyznawców, czy ma- 
terjalnym , czy usiłuje wykształcić zdolno
ści duchowe odpowiednio wskazanemu ce
lowi, czy wywmłać i nagromadzić środki 
m aterjalne dla niego — rzecz to innej na
tury, — idzie tu  o charak ter celu, a nie 
środków.

Oczywiście, że przy takiej zasadzie i 
sam k u lt religijny musi być pozbawiony 
tych cech, jak ie  zw ykł nosić przy syste- 
macie panującego absolutu wiecznego. 
Łięgające jeszcze starożytności zastrzeże- 
nie_ żydowskie, że po za’ obrębem św iąty
ni i murów jerozolim skich nie może być 
ani ofiar, ani modlitwy, rzuca niemałe 
św iatło na przeznaczenie i cel istn ieją
cych synagog. Obok odbywania t y m c z a s o 
w y c h  p rak tyk  3) religijnych, których cięż
ka scholastyka i głęboki mistycyzm spro
wadzają rozprószenie ducha, ale me kon
templacją religijną, każda synagoga je s t 
uprawnionem miejscem do załatw iania co
dziennych interesów  dla jednostek i ogó
łu, interesów przeważnie natm y  ekono
micznej.

3) Te praktyki sami żydzi uznają za tym
czasowe, w w idokach mającej nastąpić zu
pełnej i doskonałej ofiary jerozolimskiej. Patrz 
o tern św iadectw o Iłrafmana; tamże więcej 
szczegółow e są  w skazów ki co do przeznacze
nia synagog i interesów w nich załatwianych.

W rozdziałach litery  C. dr. Rohling 
stw ierdza powyższy pogląd na charakter 
Talmudu i ra  nnizmu. Rozdział „O bli
źnim “ bliższe wyciąga wyniki z ogólnej 
zasady, rozdziały: „P rzysięga11, „Chrześci- 
anie '1 itd. dalsze, a w szystkie w kracza
ją  w dziedzinę praw  podmiotowych; roz
dział zaś „O w łasności-* skreśla  doktry
ny praca eywimego.

W ypisujemy niektóre z przytoczonych 
tam cytat Talmudu, nie czyniąc wyboru z 
jaskraw ych lub z w yrazistszych ustępów.

„Między wszystkim i rzeczam i na 
świecie istnieje różnica, a jak  człowiek 
wysoko stoi po nad zwierzętami, tak  ży
dzi po nad ’ wszystkiemi narodami św iata ,“ 
powiada Talmud „Kto żydowi dał poli
czek, zawinia ty le jak  gdyby boskiemu 
m ajestatowi dał policzek.1* _ A przeciwnie, 
„nasienie obcego, który nie je s t żydem, 
je s t nasieniem zwierzęcem, zakazanem 
je s t przeto litować się nad człowiekiem 
nierozumnym; sprawiedliwemu nie przy 
stoi, aby się litow ał nad złymi, bo bądź 
czystym  ty  ko względem czystych, a prze- 
wroinym dla przewrotny cli. Jeżeli goja wy- 
v.ycrągasz z dołu, w który  wpadł, zacho
wujesz lednego człowieka dla bałwochwal
stw a ; nie powinieneś go ratować, choćbyś 
go widział ginącego, lub w rzece tonące
go, lub bliskiego śmierci. Jeżeli odszcze- 
jiieniec i zdrajca (a za takich przede- 
wszystkiem poczytuje Talmud wszelkich 
wyznawców nauki „ odszczepieńca “ 
Chrystusa) wpadną w dół, to nie wycią
gaj ich, a jeżeliby w dole s ta ła  drabina, 
wyciągnij ją  i rzek n li. czynię to, aoy um- 
je  bydlę tam nie zeszło; a jeżeli dół za
kryw ał kamień, to połóż go tam  IiaP®‘ 
wrót, i rzeknij: czynię to, aby moje bydło 
mogło tędy chodzić.**

Pożądanem by było dla czj telnika, 
aby oburzenie, wywołane w nim przew ro
tnością moralnej nauki Talmudu, s tresz 
czonej w powyższym ustępie, nietamowało 
jasnego poglądu "na łączność i kolejne 
rozwijanie się jednych zasad z drugich. 
Zwięzłość w streszczeniu posunęliśmy do 
ostatecznych granic właśnie dlatego aby 

. tern lepiej uwydatnić ciągłość idei i wza
jem ną od sieoie zawisłość pojęć; a przy 
tych warunkach sama nagość szkieletu 
czyni zbytecznemi wszelkie uwagi, pomi
mo iż doszliśmy w tein miejscu do punk
tu kulminacyjnego zasad żydowszczyzny. 
P roszę  jeno przypomnieć, gdzie szukać na
leży źródeł moralności żydowskiej, jak  
miłość bliźniego stopniowo w niej n eu tra
lizuje się, a w końcu zaprzecza, aż w resz
cie przechodzi w zbvodn'ę. której pojęc.iP 
za ta rte  je s t kazuistycznie. Czy ta kaziu- 
styka maluje dosadnie charak ter żydow

ski i jak  dalece je s t tenże wiernym rze
czywistości, odpowiedzi szukać należy w 
życiu codziennem żydów

Przepisy  o „w łasności“ bezpośrednio 
przedm iot omówiony wyjaśniają. Począw
szy od paragrafów , przekonywujących, że 
żyd nie może popełnić kradzieży na rze 
czy należącej do „niewiernego1*, bo biorąc 
ją, przyw raca tylko to co dc niego z 
praw a należy, aż do zdania rabina Pfeter- 
korna, k tóry  powiada: „W łasność chrze- 
ścian uważa się podług zasad Talmudu 
jako dobro opuszczone, jak  piasek m or
ski; pierwszy, który je  obejmie w posia
danie, je s t prawdziwym jego w łaścicielem 1* 
w szystko tam  dość w yraźnie określa i sa 
me zasady, i praktyczność celów, wypły- 
waiącycli z nązności onych.

Dzieło Brafm ana w polskiem przero
bieniu pana K. W  4) przekonywa spółczc- 
snymi dokumentami, że te  zasady (głoszo
ne przez talmudyzm i rabinizm) najrozlfc' 
glejsze znajdują zastosow anie w życiu. 
Dotychczas mogliśmy sądzić o istocie rze
czy z objawów powszechnie i powierzcho
wnie wiadomych, których wszakże GUÎ a' 
czenie mogło być dowolnem; Łó , zieło do
piero nadaje zupełny charak ter stanowczo
ści i autentyczności opinii, k tó ra w życiu 
żydowskiem widzi zastosovranie tych prze
wrotnych zasad, bo sk łada na to dowody 
faktyczne i dolcumenta. Jeśli rozporządze
nia każdej instytucji publicznej odkryw ają 
nietylko działalność, ale i sam cel jej is t 
nienia, to wspommone dzieło szeregiem  
pizy iczouych rozporządzeń i wyroków 
kahału  zadanie jego i cel dostatecznie od
słania. To je s t  jedna kategorja  dowodów. 
D rugą stanow i organizacja Ermmy i wiadz 
żydowskich, zupełnie niezależna od pań
stwowych, ciągle przeciw nim konśpiracyj- 
nemi środkami działająca, a k tó ra  n iety l
ko daje się w zupełności poznać z tychże 
rozporządzeń i wyroków, ale też z bezpo
średnich ogólnych wyjaśnień byłego człon
k a  jednej z gmin, jakim  był Brafman 
Trzecią kategorja  dowodow je s t istnienie 
prawa_ tak  zwanego „hazaku** i „meropii*1, 
k tóre je s t stanowczem ; dosłownem zasto
sowaniem w życiu naczelnej zasady pano 
wania nad światem s).

*) Wydanie pierwotne było w języku ro
syjskim, cały jednak nakład został wykupiony 
przez żydów i wycofany z handlu. No po
czątku bi lżącego roku zostało spolszczonym 
i przerobionem przez pana K. W.: p. t. „Ży
dzi i kabały11 wyszło we Lwowie. Obecnie 
ma wyjść w przeałaazie franouzkim, niemie
ckim i rumuńskim.

6) Organ Szoiner-lziaela, wychodzący we 
Lwowie w jęz; k< niemieckim. nIzraelit“ a

Na podstawie powyżej wzmiankowa
nych zasaa, objętych Talmudem, ucnając 
siebie żydzi za panów i w ogóle w<asci- 
cięli św iata całego, a k ra ju  przez sienie 
zamieszkałego w szczególności, ziają p ra 
wo rozrządzania tą  w łasnością na p rzed 
staw iciel' swoich, na w ładzę uznaną przez 
nich za jedynie p raw o w itą .' W ładzą tak ą  
są tak  zwane kabały: ciała  zbiorowe, sk ła 
dające się z przedstaw icieli żydowskiej 
gminy. Każdy kabał, poczytując się za je 
dynego dyspozytora wszelkiej ruchomej i 
nierucnomej w łasności, zostającej w obrę
bie w ładzy przez siebie wykonywanej, od
stępuje pojeuyńczym żydom przez tak  zwa
ny „hazak11, prawo władanie tak ą  własno
ścią, czyli w niemożności jej owładnięcie, 
prawo w yzyskiw ania jej przeróżnem ’ spo
sobami, którego rezultatem  Dyć musi ru i
na dotychczasowego właściciela i ur im -  
wanic jego własności przez żyua. Zdroz- 
ność i barbarzyństw o tego praw a ziozu- 
miemy, jeżeli przypomniemy, że tak a  w ła 
sność ponlug wszelkich praw  krajow ycn 
należy już do kogoś innego, a mianowicie 
do osób, wyznających chrześciańską reli 
gię. Za pozwolenie więc (h a za i), dane 
nrzez kabał rujnowania, tego chrześciań 
skiego w łaściciela, żydowski nabyw ca mu
si złożyć do kasy  kahełu  pewną oznaczo
ną k-wotę, Brafman powiada że tytułem  
kupna;, mybyśmy m niem ali^  ie  tytułem  
uznania nad sobą zwierzchności kahału . 
Opinię tę  naszą tłumaczymy tern, ie  cho
ciaż on nabywa tę  własność, w myśl wsza- 
nze całego charak teru  dziaialności Iiaha- 
łów, o których bęazie niżej, uważać go 
należy raczej z ł  posiadacza wieczystego, 
ale nie dziedzica, i w ogóle uważamy „ha
zak 11 za coś pośredniego między feodaliz- 
mem a alodjalizmem.

Weźmijmy za przyk ład  pierw szy lep
szy z przytoczonych dokumentów.

„Sobota, dział Emor 5559. Stosow
nie do postanowienia przedstawiciel? mia
sta  (W ilna), sprzedanem  je s t  prawo do o- 
panowauia (w yzyskiw ania?) dwóch muro
wanych magazyuów Bajkowa, zbudowanych 
na wysokim placu, znakomitemu bogaczo
wi Joachelowi Michelowi, synowi Aarona. 
Oprócz tych dwóch magazynów, piaw o to 
rozciąga się i na  w rota orzyległe, na znaj
dujące się pod ni im  piwnice, oraz i n? 
górne piątro, znajdujące się po nad wyżej

pobudzający żydów do nienawiści Polaków i 
W ogóle chfześciau, usiłował zaprzeczyć i 
błąanie wytłumaczyć to prawo o którem do
piero do wydaniu tej książki od jakiegoś ra- 

i bina miał się dowiedzieć. Naiwny tylko uwie
rzyć może temu niezręcznemu tłumaczeniu- 
(P- r.)



układy, nawet po roku 1855, gdy nie- 
przyjaźń obu dworów by ła  silniejsza.

Inny więc cel m usiał mieć Bismark 
na oku, inne cele miały spowodowane przez 
niego zjazdy monarchów w Berlinie, W ie
dniu i P etersburgu. Mówiono wprawdzie, 
iż tym celem miało być wznowienie da
wnego potrójnego przym ierza między P ru 
sami, A ustrją i Moskwą, domyślano się 
naw et, iż tern przymierzem protrójnem ks. 
Bism ark zabezpieczyć chce zabory pruskie 
we Francji i niemożliwość wszelkiego zry 
wania się F rancji do nowej wojny, skoro 
Francja nie mogłaby liczyć na przymierze 
w tej wojnie z A ustrją i Moskwą. Ale kto bli
żej się rozpatrzy, ujrzy że bez wciągnięcia do 
ligi i Anglii, nigdy P rusy  nie ubezpieczą 
trw ale posiadania Alzacji i Lotaryngii.

Bawił obecnie przez dni kilka car 
moskiewski w Berlinie, w przejeździe swo
im do Londynu. Uderzyło wszystkich, że 
jak  nigdy dotąd, car był podejmywany w 
Berlinie. Co roku car na wiosnę odwiedza 
Berlin, jadąc do wód i wracając, ale ta 
kiej uprzejmości, takiego wylania się dworu 
pruskiego i całego gabinetu dla cara i j e 
go otoczenia, nigdy jeszcze dotąd nie 
bywało.

W idać więc z tego, że P rusy  s ta ra ją  
się ująć dwór petersburgski przed odwi- 
dzinami w Londynie, podobnie jak  się s ta 
ra ły  ując dwór wiedeński, przed jego 
odwidzinami w Petersburgu. Niektóre 
dzienniki domyślały się, że Bismark oba
wia się zbliżenia między Anglią a Mo
skwą, któreby na niekorzyść Prus wypaść 
mogło. Nam się jednak  zdaje, że P rusy 
przedewszystkiem  sobie tego zbliżenia mię 
dzy Anglią i Moskwą życzyły dawniej a 
i teraz  sobie życzą, jak  życzyły sobie go 
między M oskwą i A ustrją, i że to zbliże
nie się między Anglią i Moskwą należy 
do planu politycznego, który po wojnie 
francuskiej przeprow adza B ism ark z tak ą  
zręcznością i w ytrwałością. A odpowiedz 
lorda Derby na interpelację lorda Russela 
u tw ierdza nas w tem przekonaniu.

Jasno w tej odpowiedzi skreślił an
gielski minister dzisiejszą polityczną sytu
ację eurupejską; przyznał, że są obawy 
wojny, bo cały naród francuski pragnie od
zyskać zabrane mu prowincje, a Prusy po
stanow iły bądź co bądź utrzym ać te  pro
wincje przy sobie. Jeśli nie zaraz, to za 
la t  k ilk a  F ran c ja  może zerwać się, a P ru
sy będą bronić w tedy swojej zdobyczy. 
I  p rzyrzek ł lord Derby, że Anglia uczyni 
w szystko, co tylko będzie możliwem, aby 
nie dopuścić tej wojny, a jednak  nie 
być w ciągniętą we wojnę. Znaczy to tyle, 
iż w razie grożącej wojny Anglia nie s ta 
nie po stronie F rancji, gdyż toby sprow a
dziło wojnę^ ale będzie się s ta ra ła  po
wstrzym ać F rancję od zerw ania się do 
walki. Jednem  słowem, Anglia dzisiejszy 
status quo uw aża za podstawę, której się 
trzym ać będzie w swej polityce zag ra
nicznej.

A właśnie Prusom  o nic więcej nie 
chodzi jak  tylko o utrzym anie tego status 
quo i o skłonienie w szystkich mocarstw, 
aby ten status quo jako  podstawę swego
działania i  d7isieis7vp.l1 stosnnKow *umi-
ptyaAiLn uznały. Lecz samo uznanie wy
daje się Prusom jeszcze niew ystarczają- 
cem. P rusy potrzebują koniecznie, aby 
m ocarstw a europejskie w tym względzie 
porozumiały się pomiędzy sobą i zaw arły  
formalną ligę między sobą, któraby prze
ciwko każdem u się zw róciła, k toby ten 
stutus quo naruszyć usiłował.

T aka polityka nie je s t nową w E uro
pie. W szyscy zaborcy s ta ra li się w ten 
sposób zabezpieczyć sw oje zabory, a ego
izm innych m ocarstw zawsze sk łan iał je 
do tw orzenia lig różnych, ażeby zabez
pieczyć pokój, zabezpieczając status quo

wzmiankowanemi magazynami, słowem na 
całą  przestrzeń zajmowaną przez te  bu
dynki, od  ś r o d k a  z i e mi  a ż  do w y s o 
k o ś c i  n i e b i o s . “

„Na takow e prawo w ładania ma być 
wydany Joachelowi Michelowi dokum ent 
z wszelkiem i możliwemi ubezpieczeniami, 
k tó ry  zatwierdzonym  będzie także przez 
święty i sprawiedliw y „Bet-Din". W szyst
ko to musi być wykonanem bez poprze
dzającego opublikowania, a za to prawo 
Joachel Michel ma wnieść do kasy  kahal- 
nej 200 rubli w papierach."

Bardzo słuszne nasuw a się tu p y ta 
nie: co za korzyść mo że odnieść żyd z ta 
kiego iluzyjnego nabycia w łasności? P rze
cież właścicielem rzeczywistym  w rozu
mieniu tegoczesnem zostać on nie może 
dopóty, dopóki faktyczny właściciel je s t 
zarazem  prawnym właścicielem podług 
praw  krajow ych? Otóż cała dążność ży
dowska zm ierza do tego, abu to „d o p ó k i“ 
usunąć, aby pozbawić faktyczności w ła
dania, a sama prawność onego je s t  tak  
małej wówczas wagi, że naw et nie zasłu 
guje na podjęcie jakichkolw iek w tym ce
lu usiłowań; pójdzie ona torem zwykłym 
następstw  faktycznych, podług przekonań 
żydów, zawsze dla nich korzystnych.

Słowa Brafmana bliżej określają zna
czenie hazaka:

„Po opłaceniu się kahałow i za taki 
ak t kupna, żyd nabył hazaka na maję
tność ehrześcianina, w skutek czego ma 
on w yłączne praw o bez współzawodnictwa 
innych żydów starać się zaw ładnąć tą  ma
jętnością, i to jak  w kahalnym  akcie sprze
daży wymieniono „jakiemikolwiekbądź spo
sobami". Nabywca jedynie ma prawo nająć 
majętność od w łaściciela prawdziwego, 
prowadzić w niej handel, pożyczać w ła
ścicielowi pieniądze na lichwę, również jak  
i innym lokatorom  tejże m ajętności, być 
faktorem - tak  właściciela jako też  lokato
rów. Słowem, on tylko ma prawo eksploa
tow ania w szystkich chrześcian, k tó rzy  
w raz z właścicielem m ajętności są jego 0- 
fiarami, ponieważ nabył od kahału  prawo 
hazaka".

(C. d. n.)

istniejący. Tak postępował Napoleon I. po 
zaborach, które F rancja czyniła; na tej 
podstawie powstało też przymierze po u- 
padku Napoleona i utrzym ywało długi 
czas pokój w Europie, broniąc solidarnie 
status quo. I gdyby przew aga europejska 
cesarstw a niemieckiego po wojnie francu
skiej nie była tak dla w szystkich cisnącą 
i niebezpieczną, byłaby się tak a  liga za
raz po zawarciu pokoju wersalskiego 
utworzyła. Lecz obawy przed cesarstwem  
niemieckiem były tak  wówczas powszech
ne, iż trzeba kilka la t usiłowań Bismar- 
ka, ażeby je  osłabić i taką ligę w koń
cu umożliwić.

A nic innego jak  tylko utworzenie 
takiej ligi mogło być celem wszelkich od 
trzech  la t usiłowań politycznych Bisraar- 
ka. Przedew szystkiem  trzeba było pierwej 
nspić te obawy. I czynił to gabinet ber
liński i czyni z nadzwyczajnem zaparciem 
się swojej dumy, do której jako  zwy
cięzca nad F rancją  1 posiadacz naj
większej m ilitarnej potęgi w Europie, 
rościć sobie m iał podstawę. Dopiero po 
wojnie francuskiej gabinet berliński s ta ł 
się jeszcze więcej uprzedzającym, jeszcze 
więcej niby uległym dla Moskwy 
niby to z wdzięczności, iż Moskwa po
w strzym ała A ustrję od wmięszania się w 
prusko-francuzką wojnę. W W iedniu zmie
nił szorstko przed i podczas wojny wy
stępującego i niemiłego A ustrji posła p ru 
skiego, i w ysłał tam innego, odznaczają
cego się nadzwyczajną uprzejmością dla 
Austrji. A z jak ą  starannością unikał w 
stosunkach z gabinetem londyńskim wszel
kich najdrobniejszych zajść, jak  uprze
dzał życzenia A n g lii!

Napoleon I. “po każdem złamaniu prze
ciwników swoich staw ał się jeszcze na- 
tarczyw szym , przym ierza i ligi z sobą 
wym uszał despotycznie, i to go w końcu zgu
biło. Bism ark te  przym ierza i ligi dopro
wadzać usiłuje na w prost odmiennej dro
dze. Zmienił niby całą naturę swoją, s ta ł 
się łagodnym, wyrozumiałym i uprzedza
jącym, wszelką myśl dalszych zaborów 1 
niepokojenia sąsiadów niby odpychającym 
jak  najszczerzej od siebie.

I  takiej polityki się trzym ając, już 
A ustrję i Moskwę zrobił powolnemi i gor
liwie popierającemi przymierze w celu 
utrzym ania status quo w Europie, i już 
podobno wciągnął je  do ligi, mającej 
utrzym anie status quo na celu. Chodzi te 
raz jeszcze tylko o Anglię. Aby tak ą  ligę 
zawiązać, potrzeba koniecznie pierwej u- 
sunąć wszelkie nieporozumienia, jakie 
istnieją między mocarstwami, k tó re je tw o
rzyć mają. Już się udało to Bismarkowi 
co do stosunku między A ustrją i Moskwą, 
już się po części udało mu i co do sto 
sunku między M oskwą i Anglią, namó
wiwszy Moskwę do trak ta tu  z Anglią 
w sprawie Azji środkowej. — Odwie
dziny cara moskiewskiego w Londynie 
m ają zapewne reszty  dokonać. Niedaremnie 
tow arzyszy carowi całe praw ie moskiew
skie m inisterstw o spraw  zagranicznych, i 
kto wie, czy podczas tych odwiedzin ca r
stw a nie przyjdzie istotnie do skutku liga
UJ lę u z .  V A U K H <{. r t l I J M J ją  I iU.U3 l l . v i jj, iw ijcg liu i
na celu utrzym anie pokoui przez ubezpie
czenie istniejącego stanu rzeczy w E uro
pie. . N aturalną je s t rzeczą, iż do takiej 
ligi musiałyby w końcu przystąp ić chcąc 
nie chcąc W łochy. A gdy to będzie osią- 
gniętem, wtedy i P rusy będą zabezpieczone 
w swoich zaborach.
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( 7„). Pod naciskiem zażaleń i skarg  
zanoszonych z całej Francji, gabinet w er
salski przedłużył w ładzę Mac-Mahonowi 
na  la t siedm. Rozumiano, że z tą  chwilą 
F rancja  uspokoi się, i szczerze się weź
mie do pracy. Tymczasem ks. de Broglie, 
aby się utrzym ać przy tece m inisterjalnej, 
k tó ra mu spore sumy przynosi, pozwolił 
rojalistom podać siedmiolecie w w ątpli
wość. Tylko p rasa republikańska uważa 
w ładzę m arszałka za nienaruszoną. Dzi
siaj panuje ta  sam a niepewność. J e s t  sie
dmiolecie, ale n ik t nie wie, na jak ich  ono 
stoi nogach i czy się wkrótce nie wy
wróci. Jeź li mamy wierzyć wieściom, po
dawanym przez dzienniki dobrze powiado
mione, to po powrocie z ferji wielkano
cnych, Izba ani na  krok nie posunie się 
dalej. Niedawno temu organa m inisterjalne 
miały odwagę „bez zarumienienia s ię“ 
prawić o republice siedmioletniej, o usta
wach konstytucyjnych na podstawie repu
blikańskiej. Wchodzono w układy ze środ
kiem lewym, z republikanam i um iarkowa
nymi, zapowiadano, że się stanie zadość 
wymaganiom opinii publicznej przez zor
ganizowanie władzy prezydenta. Jak  wi
dać, były to tylko czcze gadaniny; mini
sterstw o zwinęło chorągiew republikań
ską, bo legitymiści odmówili mu swego 
poparcia. F rancja jak  była tak  i je s t w 
tymczasowym stanie, który  ją  nuży, znie
chęca do w szystkiego i wystaw ia na śmie
szność w oczach Europy. Biedny kraj, on 
musi przestać m arzyć o tern, żeby pod 
godłem republiki mógł zająć odpowiednie 
sobie miejsce w świecie. On musi ulegać 
woli ks. de Broglie; bo wiceprezes mini
strów i jego towarzysze, p iastując wyso
kie urzędy, jeszcze nie nabrali dosyć pie
niędzy do zapłacenia w łasnych długów.

Rząd był się zobowiązał przedstaw ić 
zaraz po otw arciu Zgromadzenia, projekt 
ustawy o prasie. Dzienniki urzędowe do
noszą, że ta  ustaw a dotąd jeszcze nie na
pisana, a tymczasem prefekci na skinienie 
ks. de Broglie biorą dziennikarstwo na 
tortury . O prawie, któreby zabezpieczyło 
republikańską prezydenturę po Mac-Maho- 
nie, już niema ani mowy; bo i legitymiści 
i bonapartyści nie sądzą, żeby to  prawo 
mogło wypaść na ich korzyść. Pozostaje 
prawo wyborcze, k tóre ma być w ten spo
sób ułożone, aby wszyscy posłowie monar
chiści na nowo zostali wybrani do Izby 1

aby jak  najmniej republikanów do niej 
weszło.

Dzisiejsza sytuacja F rancji daje się 
zamknąć w tych wyrazach: zebrała się
pewna banda ludzi uzbrojonych w rozm a
itą  broń, obstąpili naród powiadając mu: 
Rób, co ci rozkażemy, płać nam daninę, 
albo cię zamordujemy. Ta banda zowie 
się porządkiem moralnym, k tóry  prostuje 
ścieżki pretendentom  do tronu francuskie
go. O tych pretendentach różne obiegają 
pogłoski. H rabia Chambord jakoby od kil
ku dni znajduje się we F rancji i przebywa 
to we W ersalu, to w Paryżu, to gdzieś 
tam na prowincji, knując spiski, jak  do
wodzą bonapartyści. Cesarzowa zaś E uge
nia była w Lourdes, błagając M atki Bo
skiej o pomoc w przywróceniu cesarskiego 
tronu na korzyść księcia niedorostka. 
Każde stronnictwo uważa N ajśw iętszą 
Pannę z Lourdes za swoją własność. Na
wet republikanie utrzymują, że M atka 
B oska ze siedmiu boleściami wyłącznie 
należy do siedmiolecia. I niektórzy Polacy 
mają szczególniejsze nabożeństwo do M at
ki Boskiej z Lourdes. Pisałem  już o cho
rągwi, sprawionej przez 0 0 . zm artw ych
wstańców, k tóra ma powiewać pomiędzy 
sztandaram i altramontańskiemi. Dziś do
noszą dzienniki paryzkie, że ta  chorągiew 
ulegnie jeszcze jednemu święceniu dnia 13. 
m aja w kościele „Notre Dame des Vic- 
toires." P rzy  tej sposobności te same dzien
niki nadmieniają, żeOO. zm artwychwstańcy 
postanowili w imieniu Polski zbudować 
kaplicę w Lourdes na cześć Matki Boskiej, 
królowej PolsKiej.

W ięc ksiądz Jełow icki jeszcze nie za
niechał zamiaru zbudowania kościoła pol
skiego na ziemi fraucuzkiej ? Oddawna 
zbierał pieniądze na ten cel, ale przed ni
kim nie zdał rachunku z ich użycia, jak. 
nie zdawali żadnych rachunków pewni dy
plomaci i jenerałowie nasi z sum, powie
rzonych im na sprawę polską. Biedna Pol 
ska! Doznaje ona ucisku od M oskali i 
Niemców, a w dodatku jeszcze ją  skubią 
właśni synowie, z których jedni uważają 
się za prawdziwych pośredników między 
nią a Bogiem, drudzy zaś mienią się być 
najmędrszymi sternikam i nawy narodowej.

Od 1 . maja mamy tu  o tw artą  w ysta
wę sztuk pięknych. Je s t ona mniej liczną 
od przeszłorocznej, ale pod względem ja 
kości stoi daleko wyżej. Pomiędzy obra
zami liistorycznemi pierwszeństwo trzym a 
Stefan B atory pod Pskowem, utwór n a
szego M atejki. W czoraj, w niedzielę, p ierw 
szy dzień, w którym wejście na w ystawę 
było bezpłatne. Tłumy narodu spieszyły 
obejrzeć ją , a od godziny lOtej rano do 
6tej po południu, gromady widzów cisnęły 
się przed dzieło m istrza polskiego. „Oh, 
comme te s t bcau ! Oh ! comme cest „lagni- 
fique /"  nieustannie daw ały się słyszeć 
wykrzykniki. Były to wyrazy szczere, z 
głębi serca pochodzące; bo przedmiot 0- 
obrazu i jego twórca dla wielu nieznany. 
Każdy był zachwycony, mając przed 0- 
czyoiŁ prawdziwą piękność i wspaniałość.

Nie myślę tu się rozwodzić nad dzie-

}SS* unie W  o S f Ł T l
tegorocznej wystawy, zasługujące na u- 
wagę, opisze wam kronikarz paryzki.

Otrzymaliśmy w Paryżu dziennik Le 
Mcssagcr d’Orient, wychodzący w Wiedniu, 
a wydawany przez pana Bronisław a W o
łowskiego. Pismo to, powierzchownością 
swoją zw raca na siebie szczególniejszą 11- 
wagę. Pomiędzy paryzkiem i dziennikami, 
(a zwykle co paryzkie, to się uważa za 
znakomite), nie znajdziemy ani jednego 
na tak  pięknym papierze i tak  wyraźne- 
mi czcionkami drukowanego Pod wzglę
dem języka niema także nic do zarzuce
nia-. francuzczyzna gładka, poprawna. O 
dążności i barwie tego dziennika, z je 
dnego numeru nie możemy wyrokować.

Nie dawno tem u um arła w Engis w 
Belgii, w 69 roku życia, baronowa de 
Bouńam de Ryckholt, z domu de Le Court. 
Z m arła była rodzoną siostrą  księżnej Ko- 
rybutow ej-Daszkiewiczow ej, zamieszkałej 
W Paryżu.

Przegląd polityczny.
Z obszernych rozpraw toczonych d. 4. 

i 5 b. m. w berlińskiej Izbie posłów, nad u- 
stawą o administracji opróżnionych biskupstw, 
podnosimy tylko głos polskiego dep. Emila 
C z a r l i ń s k i e g o ,  jaskrawo charakteryzujący 
stosunki w. ks. Poznańskiego:

„Rzadko was, panowie, zatrudnialiśmy 
sobą w r. b. a jeżeli teraz prosiłem o głos 
przy §. 2 . przedłożonego nain praw a, s ało 
sic to w tym jedynie celu, aby wam dać do
wód, że jeżeli długo milczeliśmy, nawet przy 
kwestjach najważniejszych, które całą Izbą 
ze wszech stron głęboko poruszyły, nie przy
pomnieliśmy przytem o naszych interesach 
specjalnych; żc w ogóle wszystko to, z czem 
połączone są sprawy nasze ojczyste, jakie 
przedkładaliśmy Izbie, dziś jeszcze równie 
gorąco kochamy jak kiedykolwiek, że jednak 
takiemi kwestjami nic chcieliśmj zajmować 
Izby w czasie tak wielkiego wzburzenia, jak 
jest dzisiejsze, ponieważ sądziliśmy, że w tym 
właśnie perjodzie nie znajdziemy w Izbie 
gruntu odpowiedniego 1 żyznego dla naszych 
potrzeb. Teraz zaś kwestja,, która była po
wodem, że głos zabrałem, dotyka równie 
głęboko a nawet jeszcze głębiej całego życia 
kraju naszego niż wszystkie owe, z jakiemi 
występujecie szorstko wobec nas i uczuć 
naszyć naszych ojczystych. Grzechem byłoby, 
gdybyśmy na to milczeli. My u sieb ie , 1 a- 
nowie, czujemy również, powołani równocze
śnie z wami do obrad nad prawami, że 
chodzi o to, aby zachować stanowisko, które 
wy — a jeszcze więcej my, każdy naturalnie 
wedle swego sposobu, nazywamy ka> olickiem, 
że chodzi o to, aby zachować takowe lub 
zboczyć od niego. — Mówić będę o §. 2. 
Paragraf ten wychodzi z przypuszczenia, żc 
u nas stolica biskupia mogłaby być 0- 
próżnioną, że się następnie u nas znajdzie 
człowiek, któryby w przypadku takim był

gotów zająć takową, że gotów przyjąć takie 
warunki, które prawo, nad jakiem obraduje
my, przepisuje. Powody, dla których u nas 
w kraju zupełnie katolickim, przypuszczenie 
tego prawa jako i wszystkich przeciw nasze
mu kościołowi skierowanych nie sprawdzi się, 
przytoczone tu zostały już nieraz i wedle 
przekonania mego nadzwyczaj gruntownie 
przez naszych współwyznawców. Mógłbym 
poprzestać na ich oświadczeniu, a to tem 
bardziej, poniewaźby wam się zdawać mogło, 
że nie jestem przy rzeczy. Specjalnie wsza
kże przy §. 2 . muszę przytoczyć punkta wi
dzenia, któreby i o naszem świadczyły rozu
mieniu, które więc dadzą dowód, dla czego 
właśnie i to prawo u nas nie jest przypu- 
szczalnein, czemu przypuszczenie paragraf. 2 
ani teraz ani nigdy przyjętem nie zostanie. 
Faktem przecież jest, panowie, zimnym wam 
wszystkim, że walka, w jakiej się znajdujemy, 
u nas najpierw obostrzoną została. My to pa
nowie, przywykli na polu politycznem do 
cierpień, byliśmy pierwsi powołani do znie
sienia tego, że naszego Naj prze w ielebni ejszego 
arcybiskupa zaprowadzono do więzienia. Zuie- 
śliśmy to z tem samem uczuciem, z jakiem 
katolicy całego świata podobny akt znoszą ; 
czuliśmy, że nasz ksiądz arcybiskup dopełnił 
swej powinności i że za to poszedł do wię
zienia. I my, panowie, pytamy się siebie, czy 
sprawy, poruszające dzisiaj kraj, które dzi
siaj dla nas czyli raczej przeciw nam są 
prawami i mętni jeszcze się stać maja, 
dotyczą wewnętrznej istoty kościoła czy 
tylko zewnętrznej formy? Mamy na to, 
panowie, jasną i prostą odpowiedź.  ̂ Cho
ciażby wam się mogło zdawać, że to 
sprawy czysto tylko formalne, my oświad
czamy wam na podstawie naszego katolickie 
go przekonania, że to sprawy wewnętrzne 
kościoła i że nie dla czczej demonstracyi 
weszliśmy na drogę opozycyi, która nas, mie
szkańców polskich części kraju, rychlej i wię
cej kosztować będzie niż wszystkie inne 
części i kraje monarchii. Twierdzicie, pano
wie, bezustannie, że nie cbodzi tu o we
wnętrzną istotę kościoła i dogmat. Proszę 
tedy panów, w jakiż sposób wyjaśnicie nam, 
że tak jest, jeżeli to lepiej i inaczej czujemy? 
Na dowod tego jeden przykład- Jak wszyscy 
wiecie, przelano krew w tych dniach na da
lekim wschodzie (w Chcłmskiem; p. r.) w czę
ści kraju, który przed stu laty tworzył z na
mi jedno jeszcze państwo, w kwestyaeh tak 
zwanych zewnętrznych, dotyczących kościoła. 
Nie biskup, panowie, nie kapituła i duchowni 
fanatyzowali lud wierny, nie, panowie, to lud 
poświęca życie swoje na przekór biskupowi 
i duchownym. Przyznacie wraz ze mną, że 
zachowanie to jest znakomitą biernością. W 
równy sposób pzredłożyliśmy sobie i my tak
że, co należymy do części kraju, niodzielą- 
cego z wami historji dawniejszych wieków, 
kwestję: kto rozpoczął walkę? W jednym 
tylko względzie gotowibyśmy przyznać, że 
my ją  rozpoczęliśmy. U nas każdy jest prze
konany, że walka ta ma uderzyć w naszą 
narodowość. Za tem przemawia, panowie, 
stuletnia historja, którą przeżyliśmy; nie po
trzebuję wam tego objaśniać, jest to nasze 
przekonanie i wedle tego przekonania lub 
mimo tak o w e , jaK chcecie , tłumaczem
waiiie nasze wobec tego prawa. W końcu 
przytoczę jeszcze analogię wobec w a s z y c h  
twierdzeń, wobec zaręczenia, że chodzi je
dynie o hierarchię a nie o istotę kościoła 
W r. 1815 podpisali trzej monarchowie układ 
czwartego podziału Polski.

Mimo terytorjalnego rozdziału chciano 
utrzymać Polskę pod względem jedności 
narodowej, zwyczaju i stosunków handlo
wych. Ale ówczesny cios choć dotknął na
ród, nie zabił go jednak, a to nie wina 
tych, co Polskę dzielili, lecz zasługa n a 
rodu, który nie dał się zabić i zabić się 
nie da. A d  vocem nadwerężenia pokoju, 
powołuję się na sprawozdania komisyjne, 
na obowiązek państwa, opiekowania się 
innowiercami jako obywatelami państwa. 
Gdzie zaś, panowie, zaczepialiśmy my k a
tolicy, my Polacy w ogóle innowierców? 
Jeżeli kościół nasz katolicki chciał zapo
minających o obowiązkach swoich, przy
wrócić do powinności, uczynił to w uczu
ciu swego prawa; a naw et s ta ra ł się nie
szczęśliwe ofiary hierarchicznej tyranii od 
haraczu 5 sbr. uwolnić.

T ak  katolickimi, panowie, jak  w szę
dzie, są  i katolicy u nas 1 uważają to za 
dogmat nieomylności, za jus scriptutn. (Gło
sy: Do rzeczy!)

M a r s z a ł e k  : Muszę mówcy przer
wać. Przysłuchiwałem się chwilę, lecz nie 
słyszałem, aby mówca mówił o treści §. 
2 . Mówi on o tych zobowiązaniach, które 
potrzebne są do wykonywania praw  i funk
cji biskupich. Ponieważ znajdujemy się 
przy dyskusji specjalnej, a z tego powodu 
niepodobna rządzić się przy każdym na
stępnym paragrafie tą  samą względnością, 
jak ą  rządzono się zasadniczo i wedle zw y
czaju przy §. 1 . w dyskusji specjalnej, 
przeto muszę prosić mówcę, aby się trzy 
m ał §. 2 . i rzeczy.

Poseł C z a r  1 i ń s k i. Panie m arszał
ku, przygotowany byłem na to, że mnie 
tak  tłumaczyć będą. Sądzę jednak, że mi 
pozwolisz przytoczyć owe powody, które 
nam także nie dozwalają przyjąć p arag ra 
fu 2 . Za takie chciej uważać wywody, ja 
kie tu w imię znacznej liczby ludności mej 
ojczyzny wypowiadam. Jeżeli się mylę w 
tym względzie, zam ilknę; ufam jednak, 
że mi p. m arszałek pozwoli dodać jeszcze 
kilka uwag.

M a r s z a ł e k :  Panowie, pozwólcie,
byśmy się dowiedzieli, o ile szanowny mów
ca zamierza wyjaśnić swe stanowisko; za 
razem upraszam  mówcę, aby zechciał u- 
względnić postanowienia, jakie przepisuje 
rzeczony paragraf.

Poseł C z a r  l i ń s k i :  Panowie! W §• 2 . 
dano do poznania, że po opróżnieniu sto
licy biskupiej obojętnem je s t rządowi, czy 
zechcemy uważać takow ą jako  sedes va- 
cans lub sedes impedita ; gdyż znajdą się 
tacy, k tó rzy  gotowi będą objąć takową 
pod warunkami określonemi w paragrafie 
2. Do przypuszczenia tego, wypowiedzia
nego ogólnikowo, dołączono jeszcze w koń
cu warunek, z którym się później rozpra

wię. Otóż powiadam, że u nas nikt sie 
taki nie znajdzie, do któregoby mogło się 
odnosić wasze przypuszczenie, gdyz pano
wie, tak  my jak  i kościół cały oświadczy 
niezawodnie, że ustaw a ta  albo raczej pa
ragraf, je s t tego rodzaju, na k tóry  w ża
den sposób zgodzić się nie możemy, bo u- 
staw a ta  w sukience praw a uświęca wobec 
kościoła bezprawie.

Sz. pos. Miąuel wypowiedział w swej 
niezrównanej mowie, że obowiązkiem pań
stw a je s t zapewnić nowym ustawom po
szanowanie u tych właśnie, dla kcóf-ych 
zostały ustanowione. P. Minueb tem  samem 
przyznaje, że państwo może przyjść do 
konkluzji, skutkiem któtych musi sobie 
powiedzieć: dotąd, a nie dalej sięga moje 
moje prawo! — Panowie, z powodów wy
powiedzianych wam już, i to dosadniej, 
niżbym ja  to zdołał uczynić, i trzym ając 
się tej samej zasady, którą, jak  to już 
rzekłem , wypowiedział p. Miąuel, tw ier
dzimy, że ustaw a ta, przez k tó rą państwo 
przekracza zakres swego działania, nie 
znajdzie 11 nas posłuszeństwa, ani też nie 
znajdzie się nikt taki, którem uby §. 2 . 
mógł być na rękę.

Panowie! Ks. Bismark w skazał prze
dewszystkiem na patrjotyzm  polski Pola
ków i naszych księży. Tak, panowie, ko
chamy naszą ojczyznę, a zasady, dla k tó 
rych wypowiadamy walkę wzmiankowanym 
ustawom, są dla nas tak  świętemi że nie 
możemy ani zrooiiny z nich kiedykolwiek- 
bądź ofiary. Jedynie stojąc na gruncie 
prawdy i trzym ając się tych zasad, je 
steśmy silni!11 itd.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— J u tro  w te a trz e  „S tu d n ia  a r te z y js k a "  

daw no n iedaw ana  u n as k ro to ch w ila  ze śp ie 
wami. W  3cim  akc ie  chó r odśpiew a m arsy - 
liankę. P o s ta ran o  się o p iękne p rzed s taw ien ie . 
U dział w niem  biorą: p an n a  K w iecińska , pan  
D obrzańsk i itd .

— Ju tro  odbędzie się w sa li ra tu szow ej 
k o n ce rt w okalno -in strum en ta lny  pod d y rek c ją  
p. S z ten g la  i z w spółudziałem  p anny  B ogu
sław sk ie j na  dochód k sięży  unitów  chełm skich, 
chron iących  się do G a lR ji p rzed  p rze ś lad o w a
niem  M oskali, a  n iem ających  j a k  wiadomo ża 
dnych środków  do życia . Spodziew am y się, że 
cel tak  szaeh e tn y  śc iągn ie  liczn ą  publiczność.

— P a n  R y ch te r, zn an y  a r ty s ta  d ra m a 
ty czn y  sceny  k rakow skiej i n a jw ażn ie jsza  
może je j podpora, opuścił K raków  i p rzen ió sł 
się do W arszaw y .

—  „P osażna je d y n a c z k a "  lir. A lek san d ra  
F re d ry  (syna), g ra n ą  by ła  n iedaw no w D re 
źn ie  w te a trz e  na  N eusz tac ie , z ogrom nem  
pow odzeniem . N iem cy nic mogli się nacieszyć  
u tw orem  naszego  au to ra . T e a tr  by ł dw ukro
tn ie  p rzepełn iony , ta k  że b ile tów  nie m ożna 
było dostać. N a jednem  z p rzed s taw ień  byli 
obecni k ról i królow a sascy .

— G rn n ta , z a ję te  obecnie p rzez  ho te l A n
gielsk i, m ają  być ja k  w iadomo rozparcelow ane 
na części m niejsze i pojedynczo sp rzedane.
X>«x«L I I  o , m m w t r , ,  WYffOtOjS
w ał ju ż  po tem u odpow iednie p lany. Z ulicy 
Jag ie lo ń sk ie j będzie  p rz e c ię tą  u lica  do Syks- 
tu sk ie j. P ięć  p a rce l g ru n tu  m a być sp rzed a 
nych, sam  zaś obecny budynek  hotelu  m iałby 
być w edług tego p lanu  p rzebudow any zu p e ł
nie na w spaniały  hotel o blisko 8 0  m ieszka
niach. z p rzep y szn ą  sa lą  ja d a ln ą  i  obszernem i 
na dole sk lepam i; strony  za jm u jące  pom iesz
kan ia  w oficynach hotelu, zo sta ły  ju ż  z dniem 
1. m aja  aw izow ane.

— R e d a k c ja  w ychodzącego  w W arszaw ie  
Tygodnika rolniczego pod jęła  się u łożenia 
„księg i s tad "  : koni, bydła  ro g a teg o , św iń i 
•w iec , hodow anych w k ró lestw ie  Polskiem , 
w. ks. P oznańsk iem , w  P ru s iech  Z achodnich, 
n a  L itw ie , W ołyniu , P odolu , U krain ie  i w G a 
lic,|i. P rzed sięw zięc ie  to bardzo k o rzy s tn e  dla 
hodowców, rozpow szechn i bowiem w iadom ość o 
ich stadach . J e s t  ono p rzy tem  bardzo  uży
teczne i d la  całego sp o łeczeństw a , p rzy czy n i 
się bowiem n iew ątp liw ie  do w z ro s tu  stad n in  
przez  to , iż  zw róc: n a  nie uw agę pub liczną  i 
u ła-w i sp rzed aż . W łaśc ic ie le  s tad  w G alic ji m ogą 
w iadom ości o n ich p rze sy łać  albo w p ro st do 
red ak c ji Tygodnika rolniczego w W arszaw ie , 
albo też  do Nadwislanina  w ychodzącego ja k o  
do d a tek  tygodniow y do Gazety Toruńskiej. 
P rz y  te j okazji donosim y, iż w kró tce  odbędzie 
się w ystaw a p rzem ysłow o-ro ln icza w T o ru n iu , 
w  k tó re j w artoby  Żeby i p roducenc i g a l ic y j
scy  w zięli udział.

—  Bluszczu nr. 17. z a w ie ra :  T ra d y c ja  
i p ra c a  kobiet w H oland ji; Z a rn ic a , w spó ł- 
cześn a  pow ieść b u łg a rsk a  T . T  J e ż a  (c. d.); 
K orespondencja  p a ry z k a ; P rz e g lą d  te a tra ln y , 
E . L ubow sk iego ; L is ty  z z a g ra n ic y , J .  I. 
K ra sz e w sk ie g o ; O te leg ra fach  e lek trycznych , 
E ug . D ziew ińsk iego . P ró cz  tego w  osobnych 
d o d a tk ac h : M iddlem arcb, pow ieść z an g ie l
skiego (c. d.) i m nóstw o rycin  mód, w zorków , 
krojów , z opisem .

— A n t o n i  B o ż e w s k f i ,  d y ry g en t k r a 
kowskiej fiiji lwowskiego banku  hipotecznego , 
zo sta ł uw ięzionym  dnia 5. m aja  w Krakowie 
po przejrzeniu ksiąg p rz e z  p rzy b y ły ch  ze 
ze Lwowa, członka R ady  n a d z o r c z e j  p. T clió rz- 
n ickiego i d y rek to ra  oddziału  handlow ego p. 
L a z a r u s a ; n a  dom zaś p. Bożewskiego poło
żony p rzy  u licy  Grodzkiej zap isan ą  zo s ta ła  
p ren o tac ja  n a  zabezpieczenie k w o ty  p rzesz ło  
3 0 .0 0 0  zł. (C*as)

—  D r. M ieczysław  B ochenek, docen t p ry 
w atny  ekonomii po litycznej p rzy  u n iw e rsy tec ie  
k rakow skim , zo sta ł m ianow any p ro feso rem
nadzw yczajnym  p rzy  tym że un iw ersy tee ie .

— Ti Izb y  sąd o w ej. (O sta teczn a  ro z 
p raw a  z dn ia  1. m aja .) W iedząc , że r o z 
p raw a toczy  się o zabó jstw o , zdziw iliśm y się, 
u jrzaw szy  delikw en ta . N a środku  sa li wobec 
try b u n a łu  i ław y  sędziów  p rzy s ięg ły c h  s ta n ą ł 
młody chłopak , k tó ry  zaledw ie 16 ty  rok  skoń
czył, tru ch le jący  na  każdy  siln iej w yrzeczony  
w yraz p rzez  p. sędziego I u d  p ro k u ra to ra . 
C zarne je g o  oczy rozum ne w lep ia ły  się w k a 
żdego, co p rzec iw  niem u lub za  nim  p rzem a
w iał. Był to Szulim  P echm an , s ta ro zak o n n y , 
te rm in a to r  szew sk i, o skarżony  o zabójstw o 
K azim ierza  Jan u szew sk ieg o . P echm an  i J a 
n u szew sk i, k tó ry  ju ż  m iał około 55 l a t  i był



*A ti*e0 *drow ia, p racow ali razem  od dwóch 
la t  o  m a js tra  szew skiego  S zu stra , w  K ry sty - 
jiopolu- N ieuw ażauo, ażeby  zachodził ja k i  
u iep rzy jaźn y  stosuuek  pom iędzy jednym  i d ru 
gim . N ieszczęście , k tó re  się w ydarzy ło , było 
zupełn ie  p rzypadkow e.

Z ran a  15. w rześn ia  1873 r . Jan u szew sk i, 
rozgn iew any  n a  P echm ana , że ten  w ziął po 
deszw ę u niego bez pozw olenia , pochw ycił go 
za  w łosy i w y targaw szy  dobrze, u d e rzy ł w 
tw a rz . Peckm au w pierw szym  popędzie z ło 
ści uchw ycił bu t i ugodził nim w głowę J a n u 
szew skiego. U d erzen ie  było silne, a  z powodu 
W ątłości o rgan izm u Januszew sk iego  sta ło  się 
śm iertelnern . Jan u szew sk i ugodzony bu tem  p ad ł 
n a  ziem ię, a  podniósłszy  się, położył się do 
łóżka, porw ały go w kró tce silne w ym ioty, i 
po południu  um arł. *

T ry b u n a ł uchw alił postaw ió dw a p y tan ia : 
I )  czy oskarżony  • popełn ił z ab ó js tw o ; czyli 
też 2) popełn ił tak i czyn, k tó ry  z a g ra ż a ł bez- • 
p ieczeństw u  życia  lub zdrow iu Ja n u sz e w 
skiego

J u V  zastęp ca  p ro k u ra to rji, p. Sam olew icz, 
dom agając się od pp. p rzys ięg łych , ażeby  dali 
tw ierdzącą, odpowiedź na  p ie rw sze  p y tan ie , 
w skazyw ał, że zachodzą co do podsądnego tak  
lioźne łagodzące okoliczności, że try b u n a ł z 
pew nością sk o rzy sta  z p rz y s łu g u ją c e g o  mu 
p raw a  i karę , o ile to będzie, m ożna, zm n ie jszy .

O brońca, p. Żm inkow ski, podnosząc, że 
p ro k u ra to r ja  ju ż  k ilk ak ro tn ie  p rzy  p o p rzedn ich  
ro zp raw ach  zw raca ła  nw agę pp. p rzy s ięg ły ch , 
iż  w uznan iu  w iny n ie  pow inni się krępow ać 
ustaw ą; m niem a, iż z tem  w iększą  s łu szn o ś
cią nczynić to może obrońca, odw ołując się na 
korzyść  oskarżonego  do sum ien ia  pp. p rz y s ię 
g łych . Z w łaszcza  w obecnym  w ypadku , gdzie  
przypadkow i tylko p rzy p isać  należy n ieszczę
ście.

W y n ik  g łosow ania pp. p rzy s ięg ły ch  był 
n as tęp u jący  : na  p ie rw sze  p y tan ie , tr z y  g łosy  
tak , dziew ięć n ie ; n a  d rug ie  p y ta n ie : je d e 
naście  głosów tak , je d e n  nie.

P . p ro k u ra to r, p rzy zn aw szy , że obciąża
ją c y c h  okoliczności niem a, w ym ienił łagodzące, 
ja k o  to , że popełniony czyn  był w ięcej p rz y 
padkiem , an iże li w ypływ em  zlej woli, że pod- 
sądny  pozosta je  w a reszc ie  ju ż  od 15. w rz e 
śn ia  zesz łego  r ., i w reszc ie , że p raw ie  je s t  
je szcze  dzieck iem . Z ty ch  w zględów  dom aga 
się w ym ierzen ia  k a ry  śc isłego  a re sz tu  w g ra 
n icach  od 6 m iesięcy do jed n eg o  roku .

Sąa, pod przew odnictw em  p. U uszaka, 
sk aza ł P echm ana na  4 m iesiące ścisłego  
a re sz tu .

— P ozaw czo ra j w try b u n a le  karnym  tu 
te jszym  odbyła  się p rzy  d rzw iach  zam knię tych  
o s ta teczn a  ro zp raw a  przeciw ko Pańfilow i P a n -  
k ra tiew ow i oskarżonem u ozgw ałcenie dziew czynki 
cz te ro le tn ie j, córeczk i żydów ki, szy n k ark i. P p . 
p rzy s ięg li uznali winę ośmioma głosam i p r z e 
ciwko czterem . T ry b u n a ł, uw zględnia jąc li
czne łagodzące okoliczności, zniżył k a rę  do 2  
l a t  c iężkiego w ięzien ia . Pom iędzy  św iadkam i 
s ta w a ł p. R ub in  B ie re r  kolejowy lek a rz , nro- 
dzOLy tu  we L w ow ie. P oniew aż F an tili P an - 
k ra tie w  n ie  rozum iał an i słow a po niem iecku, 
p rze to  p rzew odniczący  sądow i, p. B udzynow ski, 
p ro s ił św iadka, aby mówił ja k  umie po polsku. 
P . B ie re r stanow czo w szakże  odmówił tej 
prnźbie, pow iadając, iż po polsku w cale uie 
sanie. W yw ołało to zgorszen ie  i zdziw ienie 
pom iędzy obcym i. N iem cy pow iadali: „Jak to?  
My z u rodzen ia  N iem cy p rzez  m n isz y  p oby t 
we L w ow ie nauczy liśm y się do ty ła  po pol
sku, Że możemy, je ż e li p o trz e b a  tego w ym aga, 
rozm ówić się w tym  ję z y k u , a  to L w ow ian in  
z u rodzen ia, i pow iada, że nic nie umie po 
polsku, rzecz  dziw na." My w szakże tem u się 
nie dziw im y się w cale. B ałam utne odpow iedzi 
i g rube  pom yłki, ja k ie  okazał p. B ie re r  w u- 
m ie jętności sw ej lek a rsk ie j, p rzekona ły  nas, 
że nie odznacza się on w ielk iem i zdolnościam i. 
D ziw im y się a to li zarządow i kolei, k tó ry  daje  
u sieb ie  posady  lek a rzo m , n ieum iejącym  po 
polsku. W  -aki sposób ta k i lek a rz  może po
rozum iew ać się ze sw ym i p ac je n tam i ze służby 
kolejow ej, k tó ra  bądź  co bądź p rzew ażn ie  się 
sk ład a  z Polaków , często zupełn ie  po niem iecku 
nieum iej ących  ? A p rzec ież  n a jp o trzeb n ie jszy  
je s t  lekarz  d la  służby ko lejow ej. T a k ie  to 
misi być i leczen ie . W iem y, że o posadę le 
k a rz y  p rz y  kolei kom petow aly  osoby dosko
na le  obeznane ze swoim p rzedm iotem  i w ła 
d a jące  b ieg le  poskim  i niem ieckim  język iem , i 
zo sta ły  oddalone. W ięc  nie dla b ra k u  le k a 
rz y  nazuaczono  p. B ierera . Cóż w ięc z a  nim  
p rzem aw iało  ?!

W  P rz e m y ś lu  pozaw czora j w ybrany  
do J .y u z ia łu  pow iatow ego  p rezesem  jed n o g ło 
śn ie  ks. A dam  S ap ieha . D ale j w y b ran y  no- 
ta r ju s z  r rankow ski, zas tęp cą  p rezesa . W y 
działow ym i : A rz t K aro l, D em bow ski Z ygm unt,

Monnć Karol, dr. Skórski Władysław i ks. 
Cyprjan Szwedzicki.

—  (N )  K ra k ó w  7. m aja . O ddaliśm y 
w am  piękne za  nadobne. Za defraudac ję  p o 
pełn ioną  p rzez  s e k re ta rz a  filji lw ow skiej j e 
dnego z k rakow sk ich  T ow arzystw , m am y dziś 
d efrau d ac ję  daleko g ru b szą , a  n aw e t dw ie de
frau d ac je , z k tó ry ch  je d n a  sięgnęła  tak że  w 
k ieszeń  osób p ry w a tn y ch , popełn ione w K ra 
kowie n a  in s ty tu c ji, k tó re j siedzibą  j e s t  
L w ów , a  m ianow icie na  banku  hypotecznym . 
P o sp ieszam  dodać, że obie te de frau d ac je , 
w sw ojej sum ie ogólnej, a  w ięc łączn ie  s t r a ta  
banku  i s t r a ta  p ry w atn y ch , nie p rzen o szą  
8 0 .0 0 0  zł., z czego na  bank  m a p rzy p ad ać  
około 3 8 .000  zł., j e s t  to w ięc d la  ta k ie j in 
s ty tu c ji s t r a ta  b ag a te ln a . B u ch a lte r  ta te js z e j 
filji banku , baron Jó z e f  W o lań sk i znikł, d y 
re k to r  zaś p. B. zo s ta ł a re sz to w an y , chociaż 
nie w iadomo je sz c z e  czy na  nim  cięży w ina.

Oprócz te j w iadom ości ob iegają  m iasto 
pogłosk i o ogłoszeniu  konkursu  n a  dw a m a
ją tk i ,  a  m ianow icie pew nego h rab iego , k tó ry  
j e s t  członkiem  R ady zaw iadow czej pew nej 
kolei, o raz  pew nego adw okata . P o jm iecie , że 
nie w ym ieniam  nazw isk , nie znam  bow iem  
W iększej nieuczciw ości w d z ien n ik a rs tw ie , ja k  
p o w ta rzan ie  na  pods‘taw ie  pogłosek może b e z 
zasadnych  w iadom ości, m ogących sp row adzić  
czy jąś ru inę . W  obecnym  ra z ie  mogę dodać, 
że pog łoska  o konku rs ie  n a  m ają tk u  h r. X . 
p rzy sz ła  z AYiednia, w epoce zb liża jących  się 
w yborów R ady  zaw iadow czej, k tó re j on je s t  
członkiem , najp raw dopodobn ie j za tem  je s t  to 
m an ew r w yborczy , m ający  n a  celu  w y sad ze 
nie z R ady  zaw iadow czej P o la k a  i z a s tą p ie 
n ia  go Niem cem . B yć może, że h r  X . poniósł 
w o s ta tn ich  czasach  ja k ie  s t r a ty  m ają tkow e, 
k tó re  w yzyskano  na u zasad n ien ie  ob iega jące j 
pogłoski.

Co do pogłoski o d rug im  konkursie , Wy
g lą d a  ona rów nież n iepraw dopodobnie , i j a k  
się z ia je  poszła  z tąd , że adw okat ten  złożył 
adw okatu rę . W iem  je d n a u  z n ajlep szego  ź ró 
dła, Że do tychczas n igdy  i n igdz ie  nie okazał 
się n iew ypłacalnym .

P on iew aż ju t ro  u n a s  n ie  w ychodzą 
dzienn ik i z pow odu św ię ta  św . S tan isław a , 
Gazeta Narodowa  u czy n i za tem  p rzysługę  
zan iepokojonym  p rzy n o sząc  wczfcśniej od n ich 
te  w iadom ości.

D ocent tu te jszeg o  u n iw e rsy te tu  a r. B oche
nek  zam ianow any  zosta ł p ro feso rem  nadzw y
czajnym  ekonom ii po litycznej na  u n iw e rsy te 
cie krakow skim . M ożemy pow inszow ać u n i
w ersy te tow i te j nom inacji, ta k  ze w zględu 
na  udow odnioną ju ż  naukę, zdolność i ta le n t 
w ykładow y p ro f. B ochenka, ja k  rów n ież  d la 
tego , Że zw ycza jny  p ro feso r te jż e  nauki, pr. 
D u najew sk i, n ie  zna  zupe łn ie  jed n eg u  ro zd z ia 
łu  te jż e  nauk i, a  m ianow icie  rozdz ia łu  o p o 
dziale p racy , b ie rze  bow iem  n a  sieb ie  n a j
rozm aitsze  obow iązki, z k tó rych  n ie jeden , 
m ianowicie p ro feso rsk i, b a rd zo  często  zan ie 
dbyw ać musi.-

—  B r z e ż a n y .  W aln e  zg rom adzenie od
działow ego T o w arzy stw a  pedagog icznego  w 
B rzeźan ach  odbędzie  się d n ia  25. m a ja  b r. o 
godzin ie  4. po południu  w sa li R ady  m iej
sk ie j, na  k tó re  z a rz ą d  szanow nych  członków  
ja k  na jup rze jm ie j z ap ra sza .

N a po rządku  dziennym : 1) O dczy tan ie
protokołu. 2 ) Spraw ozdanie  zarz  |d u . 3) S p ra 
w ozdanie podskarb iego . 4) W y k tad  p. dr. 
U ranow icza  o dziesię tnym  system ie  m ia r i 
w ag . 5) W ybory  całego z a rząd u . 6) W y k ład  
p. S zpe tm ańsk iego  d y re k to ra  szko ły  głów nej 
o dzia le  szkolnym  n a  w ystaw ie  w iedeńskiej. 
7) W nioski członków.

Od za rząd u  oddziału  T ow arz . pedagog . 
B rzeżan y  5. m aja . Szpetmański, z a s t . przew .

— Tarnopol 7. m aja . W czo ra j ukończy
ła  się u nas p ie rw sza  k ad en c ja  sądów  p rz y 
sięgłych. In s ty tu c ja  ta  now a w zbudziła  w nas 
p rzekonan ie , że publiczność n a sza  . j e s t  d la  
takow ej n ie ty lk o  zupełn ie  d o jrz a łą , a le że 
n aw e t z a  w zó r d la  innych  p row incji a u s tr ja -  
ckicli posłużyć może.

Pozw ólcie zatem , że pomówię trochę  ob
sze rn ie j o w rażen iu , ja k ie  p ie rw sze  k rok i są 
du p rzy s ięg ły ch  na  nas uczyniły .

N asza  ław a  p rzy s ięg ły c h  sk ła d a ła  się 
p rzew ażn ie  z z iem ian , w ieśn iaków , m ałom ie- 
szczan  i obyw ateli w ie jsk ich . Pom im o w iosen 
nej po ry  zasiew ów  i p ilnych  za jęć  g o sp o d ar
skich , p rzy b y li w łościan ie  i m ieszczan ie  z  dal 
szych n aw et okolic n iem al w kom plecie. Ze 
sz lach ty  b rakow ało  n ie s te ty  k ilku , z a s ła n ia 
ją c y c h  się św iadectw am i lek arsk iem i. Z a to 
też  ci, k tó rzy  p rzy b y li, p racow ali z rz ad k ą  
go rliw ośc ią  p raw ie  bez w y ją tk u  p rz e z  dni 16, 
przyczem  p osiedzen ia  trw a ły  zw ykle do 10 . 
godziny  w nocy. N ie m ożna te ż  nie uznać 
pu b liczn ie  obyw ate lsk ie j gorliw ości i p ra c y  
pp . A u g u sta  h r. S ta rzeńsk iego , S o te ra  Socha-

nika, L eo n a  C zekofiskiegc, M acieja  W szela- 
czyńskiego, A ntoniego C egleckiego, H ordyfi- 
sk iego , R ogalsk iego , M iędlickiego, K aro la  Nie- 
m entow skiego itp ., k tó rz y  n iem al n ie p rz e rw a 
nie na  ław ie  p rzy s ięg ły ch  siedzieli.

W e rd y k ta  w ydaw ane w skazyw ały  na 
rzad k ą  sum ienność, z ja k ą  pp p rzy s ięg li k a 
żdy szczegół obrony i o sk a rżen ia  śledzili i 
w ażyli. T o też  i o rzeczen ia  ich  m iały bez- 
w y ją tk u  cechę sp raw ied liw ości i trafności 
sądu.

b y czy ć  by należało , aby p rzy n a jm n ie j 
n iek tó re  zw yczaje  odbytych  roków  p rzecho 
dziły  w trad y c ję  na  roki późn ie jsze .

Ju ż  p rzy  p ie rw szem  posiedzen iu , gdy  
pew ien le k a rz  sta ro zak o n n y  zdan ie  sw e ja k o  
rzeczoznaw ca po n iem iecku  w yg łaszać  począł, 
zażąd a ła  ław a  sp raw ozdan ia  po polsku, po- 
czem ju ż  w szystk ie  n iem ieckie zezn an ia  św iad  
ków, don iesien ia  urzędów  itp . ak ta , p rzez  
p rzew odniczącego  try b u n a łu  n a  polskie t łu 
m aczone być m usiały . P rz y s ię g li ob ierali co
raz  nowego p rzew odn iczącego , a  p rzy  o b ra 
dach swoich zap ro w aaz ili na  psychologicznych  
dośw adczeniach o p a rty  zw yczaj, że glosow a
nie rozpoczynali od członków najm łodszych 
w iekiem  lub dośw iadczeniem , aby  ich u strzedz  
od w pływ u zdań  s ta rszy ch  i pow ażniejszych . 
Ci zaś, k tó ry m  p rzyp isyw ano  najw ięcej sam o
dzie lności w zdan iach , g łosow ali na  o s ta tk u .

G łos opinii pub licznej zrozum iał i ocenił 
Cdrazu ja k n ą jk o rz y s tn ie j doniosłość now ej in 
s ty tu c ji, podniesioną pow agę p raw a, w zm ocnio
ne bezpieczeństw o publiczne.

N akoniec muszę podnieść n iek tó re  n iedo 
godności lokalu , m ianow icie c iasnotę sali do 
rozpraw , p rzez  co publiczność, z w ielkiem  z a 
jęc iem  spraw om  się p rzys łuchu jąca , niem al 
zupełn ie  w ykluczoną zosta je , a  następn ie  w ą
skie i w ielce n iew ygodne ław k i d la  p rz y s ię 
g łych , co p raw dziw ie  i  zadow i ubliża, k tó ry  
pow ołując obyw ate li k ra ju  do usług  p u b li
cznych , pow inien się p rzecież  p o sta rać  o j a 
k ieś p rzyzw oite  i cyw ilizow aue pom ieszczen ie  
tychże . W  W iedniu budu ją  osobne na  ten  cel 
pa łace , a  u nas n iem a funduszów  choćby na  
spraw ienie znośnych  siedzeń  dla p rzy s ięg ły ch .

P odczas odbytych roków, k tó re  trw a ły  
od 2 0 . .kw ietn ia  w łączn ie  do 6 . m aja , z a ła 
tw iono 14 sp raw , a szczególn ie  2 o m order
stw a, 1 ó dziec iobó jstw o , 4 o zabó js tw a , 4  
o podpalen ie , 1 o k rad z ież , 1 o oszustw o, L 
o g w a łt pub liczny .

— Wicekról Egiptu librecistą ope
ry. Mało kom u zapew ne j e s t  w iadomem, kto 
w łaściw ie j e s t  au to rem  lib re t ta  na jnow szej 
opery  V erd iego  „A iay“ . Chociaż n a  o k ład 
k ach  w szędzie figu ru je  nazwisKO W łocha Ghi- 
slanzoniego, je d n a k  'w łaściw ym  je g o - tw ó rc ą  
j e s t  sam  w icekró l E g ip tu . A utor w łoski bo
w iem  opracow ał ty lko  -tekst w edług m yśli i 
zarysów  z g ó ry  mu nadanych; nadto ca la  sce- 
n e r ja  o p e ry , k tó re j treść  w zię ta  z hi- 
s to rji eg ipsk ie j, je s t  głów nie dziełem  sam ego 
w icekróla.

— W Warszawie m a w kró tce być u- 
m ieszczoną  tab lica  p am ią tkow a z m arm uru  
k a ra ry jsk ie g o  n a  domu, w k tórym  a u to r  
„M arji“ , n ieszczęśliw y  A ntoni M alczew ski ż y 
cia, dokonał. T ab licę  tę w ykona b ezp ła tn ie  
znany  rz eźb ia rz  p. C y p ijan  G odebski.

—  P o m n i k  dla Napoleona III. M e- 
djo lańczycy  w kró tce  w ystaw ią  pom nik  sw em u 
osw obodzicielow i. R zeźb ia rz  B a rzag b i zo s ta ł 
ju ż  w ezw any  p rzez  do tyczącą  kom isję , aby 
je j  odpow iednie p rz e d s ta w ił p ro jek ta . P om nik  
ten  stanow ić  m a konny bronzow y p o sąg  na  
podstaw ie z g ra n itu . Sam posąg  będzie mieć 
3 .50 a podstaw a 4 .50  m etrów  w ysokości. W łosi 
zeb ra li na  te n  pom nik w drodze  sk ład ek  o- 
koło  dw ustu  ty s ięcy  franków . Z a is te  n ie  mo
żn a  W łochom  p rzy p isać  b rak u  w dzięczności.

— Armia angielska zdobyw szy K om assję, 
sto licę k ró la  A szan tów , z a b ra ła  się od razu  do 
w yp ró żn ien ia  k ró lew skiego  pałacu  i św ią tyn i 
m ie jsk ie j, pełnej bożyszcz i  n ad e r ciekaw ych 
przedm iotów . D zienn ik i ang ie lsk ie  sam e sobie 
w inszu ją , że od czasu  w zięcia  P ek in u , n ie  z n a 
leźli A nglicy  ta k  dobrej sposobności nab y c ia  
tan im  sposobem , ta k  in te re su jąceg o  i licznego  
zbioru . Do n a jcenn ie jszych  p rzedm io tów  n a 
le ż ą  m iędzy  inneini dw a złote posążk i ludzi 
z idyotycznem i tw arzam i, i g łow a lu d zk a  z 
czystegc zło ta , w ażąca  p rzesz ło  cz te ry  fun ty . 
G łow ę tę w kładano na  głow ę człow iekow i, 
k tó ry  m iał być zab ity  na ofiarę w św ią tyn i, 
n a  to , aby  k rzy czeć  nie m ógł. S anda ły  i k a 
pelusz k ró la  A szantów  zrobione są  ze skóry  
lam parc ie j, a  b ram ow ane złotem . W  zbiorze 
tym odznacza  śię je szcze  kapelusz  bogato  
p rzy stro jo n y  ozdobam i ze z ło ta  i s re b ra , i 
lożnokolorow em i p ió ram i, up ię tem i z p raw ej 
s tro n y  kapelusza.

L w ó w , z Izby handlo 
wej duia 8. maja.
I. Akcje za sztukę. 

Kolei gał. Karola Ludwika 
n I^ow .-C zerń  Jassy 

B-iiku bip. gal. po 200 zł. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kr*4- gal. 5 pr. w. a, 

a >> 4 pr. w .a
,, „ „ ł?J?r. okres,

E m y :  kip- gal. 6  pr.
G a l aakl. kred. wiośc.
B i. ttbligi za 100 złr.
Indeinnizacyjne galic.
P °i. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
R°ry miasta Krakowa 

” i, Stanisławów?

Dukat cesarski
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski
Bubel rosyjski sn  brny
Rubel rosyjski papierowy
Pruskie bilety kasowi
Srebro

Wiedeń d. 6. maja. 
Powszechny dług państ 

(za 100  złr.)
Rent. austr. w bankn. 5 pr 

w sreb. 5 „ 
”  1639 cale losy {w. k. 

|  3 1839 ’ 6 losu .  
£ ,(?  18*4 po 250 zł. 4 pr. 
“S -2 1860 Ę £0021 w.a.tpr.

1860 „ ino * . »
• W » 1<J,i » » » l»ty. *ast. dom. po 1205 pr.
Oblig. ind*. (za lOOzł.]
Galicyjskie 
t uk«« ński“

placu płacą 1 żądaj _t| placu
i.ir. tT. *. Złl. w. a. 1 t l i .  w. t,

'm : t‘ :'!i’bio:c3v poU  o? . 1 ■Sor $7.1 (cHTifi ?. Ir. i 29 - 3,i
746 - 248 - Yęgisr.prrż.koi.po R? 6p. 93 - 91 .V \ust.półn.zach.po200zł.s . 184 - 184 50
14: 50 14.' - 11 ćO 78 „ „ lit.B .p o 200zł.»r. 93 93 50
212 - 214 - T a rc iu  psi. koi. no OGO fit. i ;  26 47 ) 0 Euiolfa po 200 złr. z. r. 158

133 '.0
158 ',0

Ditdiniogr. po 2110 w. a. sr. 
Sti.atseisb. Ges. 200 zł. w. a

134
82 80 85 50 A kcje baalrowe. 319 b'> 320 ■••0
73 •(!) 74 10 Aiiglo-austr. po i 1, 0 zl. 120 i 36 75 137 — SC ibann po 200 zl. srebr. 140 — 14'
82 90 83 60 Bodencred.au.poiOOzl.COpr. ____ _ „ Tramway wied. po 200 zł — — — -
87 -- 87 7h Zakł.kr.dla h.i prz.po 160zl 217 25 217 DO Węg.gal.(Lup.)po2C0zł.w.a. _. 10!
93 60 96 - „ „ węg. 20Qzł. em. 80p. 144 - 144 60 Wąg.pół. wschód p.200 zl. s 103 104 -

Tow.eskont. n. aust.po500zł. 855 865 - „ wscb. (Ostb.) po 200
78 30 79 - Frauco-austr. po 200 złr złr. w. a. . . . . 48 59 49 -
86 25 87 25 em. 40 p r.................... 33 - 33 60 _ zachód. (Wbfltb.) po 200
■70 - 22 - Franco-wągier, po 200 zt złr. w. a ..................... .. —
16 - 18 -■ em. 40 pr....................

Gal. bank hip. po 200 zl
57 - 67 50 Akcje przemysłowe.

Budow.Tow.austr. po 200 zt. 69 75 70 25

5 17
6 20

a 24 
5 28

sm. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przorn 

po 200 z łr ...................

- . . . ,  a wiert- * 100 a . 
tanich pom.polOO z.

33
14 75

33 25 
15 -

8 «- 
9 -

9 -
9 18

Gal zakhkr. ziem.po200zt 
G al bank kraj. po 200 złr

------- Listy zastaw, (za lOOzl.
95 501 64 , 71 ■ em. 50 pr. , Boden cred.allg. ost.5pr.sr. 95 —

1 54
i 06

105 50

) 55
1 67 

106 5i

Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zi. 
Banku powsz. aus.po 200z Ir. 
Duionbank po 20'/ z łr 
Vereinsbank po20U zł,u.4(tp. 
Verkebrsbank pow.po 200zl.

15 50 
975 -  
r>5 — 

103 7: 
10  75 
9(J -

16 50 
977 ~  
56 - 

103 
U  25 
92 -

„ spłać, w 33 lat. 5 p. w.i. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

a ? “  Pr - W. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w. & 

„ Zak.kr. włość. 6 j r .  w.a. 
Bank nar. austr. m. k 5 pr

83 25 
73 - 
83 -  
86 75 
95 —

91 55

83 75 
74 -  
33 26 
87 25

9’i 6 S69 16 69 26 Wechslerbankwied.po200zł. 160 _
> - 3 w. a.

74 25 74 5C Wied. baflkver. po 200 złr. 72 - 74 _ Obligacje pierwszeń
29 7 - 
248 - 

97 -

«00 -O r c Akcje kolei. stwa kolej, (za 10 0 złr.* <£■ — 
97 50 

105 &0 
109 50 
134 ho 
119 76

Albrechta po 200 z)r. 115 50 116 60 Albrechta.po300z ł.5p. 100/. 1 78 -■ 78 5<
Alfóldzkicj po 200 złr. sra!) 139 50 140 50 Alfóldz. 200 zł 5 pr. sr. w. a. 33 75 _ ._

109 25 
134 -  
i 19 25

DnieitTz laskiej _ „ 
Elżbiety „ m. k. 252 75 203 25

Czeska z.300 zl. 5 p .sr. w.a. 
Dnie3trzauska 300 „ „

95 - 
34 —

94 — 
3o —

Ferdynanda póln. po 1000 dlżbietypo b pr. srebr w.a. 93 25 :«3 ! ’■'
złr. ni. k. . • • *067 — 8070 “ „ em, 1862 6 pr. 91 75 92

78 -
krano. Józ . ;,o2QO złr.. w. a. 202 60 203 — „ em. 1370 6 pr. _  _ __ —-

78 75 KolesJ.EarL. p0 200 246 50 746 - ud 1872 * \> • —  — 98 76
76 75 77 25 Lw.O» » Ja *  onrt t j , .  t 145 50 1-6

Ferdynanda j <5łu o 6 pr. m. k 
s „ t  pr. w. »

b tr. sr.
Gal. K. L. 300 zł.ó pr.sr.w a 

„ II. e tn .ópr. ,
„ 111. em. 1871 AJ''

Lw. Czer. Jas. L em. ' 86' 
300 zi. 5 pr.srebr.w .i 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. 111 em. 1868 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. J  as. IV. em. 1872 
800 zh 5 pr. źrebi. w. a. 

Rudolfa po 3X) zł.6 pr. jr  .wa 
„ em. 1869 p® 300 zł 
4 6 pr. srebr. w a.

1872 po 300 zł.
” * 5 pr. srebr. w. a.

Siedmgrodz. 600 fi 6 pr. 
Papiery loteryjue (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr c®- *• 
Keglevich „ 10 a a
Krakowska po 20 złr. 
Paliły n 40 a »
Rudolfa u I® b s
Ks. Salm a ̂ 0 a b

3t. Genois „ 40 ' - r
btanisław. (poż.) po JOzl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Wiudiszgratz po 20 zł. „
Dewizy t3 m ies ięczn e .)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (zuddeut.) 
HambarglOOmark. banko, 
Londyn 10 ft. s te r l.
P aryż. 100 frank-

płpia |ią -V ją
•d r v .

HS - 
88 -  
• '4 80 

.06 50
”■12 75'

1 94 -  
38 ftC 

10'/ 30 
107 -  
103 25

76 25 76 tO
I

88 50 89 —

79 2Ł

94 75

93 50

89 50 
81 25

157 60 
26 60 
12 
18 
23 50 
12 
30 
22 
13 
20 76 
18 50

94 -  
65 -  

111 70
44 20

79 50

95 —

94 -

90 — 
81 75

168 -  
27 — 
14 — 
20 -  

24 — 
12 30 
31 — 
£3 — 
16 — 
21 25 
19 50

94 10 
66 10 

111 86 
44 30

Gospodarstwo przemysł i handel.
O w^glu brana myją w Galicji.

P od  ty tu łem  „G ospodarstw o lasow e w  G alicji" 
tra k to w a n ą  by ła  w  D z ie n n ik u  P o lsk im  ko- 
nieczuo.-ś' podn ies ien ia  k u ltu ry  lasów  tn te j-  
r - y "  . J a k o  n a jw ażn ie jsze  pobudki w skazane 
były  ku tem u  n ie  ty lko  b ra k  wody w odpo
w iedniej ilości i jak o śc i, ale i n ieodpow iednia  
ilość i ja k o ść  pokładów  w ęgla m ineralnego.

Co się ty czy  punk tu  p ie rw szego , t j .  b ra 
k u  odpow iedniej ilości w ody, to  fa k t te n  po
m ijam  ju ż  z tego  w zględu, że te m a ta  podo
bne obrobione były  w yczerpu jąco  p rzez  p isa 
rzy  na  polu  przy rodn iczem , a  racze j m edy- 
cznem odpow iednio w ykształconych . Co się zaś 
ty czy  p u nk tu  d ru g ieg c , tj . b ra k u  odpow iedniej 
ilości w ęgla m inera lnego , to  pozw olę sobie 
w skazać na w ydobyw anie ju ż  od d łuższego  
czasu  tak  znacznej ilo śc i n a fty  w obydw óch 
częściach G alicji. N a fta  j e s t  w ynikiem  w ęgla 
b ru n a tn eg o  w postac i cieczy, w ięc w niosko
w ać można, Że w G alic ji m uszą is tn ieć  zna
czne pokłady  w ęgla  m ineralnego .

N afta , ja k o  płyn co do ciężkości g a tu n 
kow ej, lż e jsz a  od wody w y stępu je , z w n ę trza  
ku pow ierzchn i ziem i, w ęgla  p rze to  szukać  
w ypada głęb iej, ja k  znachodzoną byw a n a tta . 
S łużyć mogą ku tem u najlep ie j oznaki, cechu 
ją c e  g łów nie pok łady  w ęg la  b ru n a tn eg o  geo- 
g n ostyczn ie , k tó re  to oznak i p o m ra m  tem 
w ięcej, że takow e znane  będą każdem u k s z ta ł
conem u odpow ieduio w  tym  celu , n iefacho
w iec zaś znajdz ie  je  w  każdej geognozji o- 
k reślone.

W y tw o rzen ie  się n a f ty  z w ęgla, w sk a 
zu ją  dobitn ie po jaw iające  się w b liskości po
k ład y  soli, k tó re  ja k o  p ro d u k t w ulkaniczny , 
w y tw orzen ie  to  za  pom ocą c iep ła  tłum aczyć 
dozw ala ją , fce pokłady  solne w ystąp iły  ku  
pow ierzchn i ziem i za  pom ocą dzia łań  w ulita- 
n icznych  i są  w ynikiem  siły  pow yższej a  nie 
nep tun izm u, ja k  tw ie rd z ili to geologow ie s t a r 
si, tłum aczyć da się, pom ija jąc  inne ozna
ki g eo gnostyczne , ju ż  tem  znam ien iem , Że sói 
kam ienna nie z aw ie ra  w sobie ja k o  ta k a  wo
dy, an i chem icznie an i m echan iczn ie  z sobą 
z łączonej. Z estaw ien ie  zaś  części chem icznych 
soli kam iennej, t j .  ch lorku  i sodu razem , w 
czasach  m oże gdy z iem ia n a sza  ja k o  k u la  o- 
g n is ta  je szcze  za  pom epą zgęszczan ia  się wa- 
porów  pow ie trznych  i z a trą c a n ia  takow ych  
ja k o  wody, k tó ra  ozięb iała  pow ierzchnię  i  po
k ry ła  takow ą p raw ie  całkow icie — - w y tłum aczą  
zapew ne geologow ie później.

W y tw o rzen ie  się n a fty  z w ęg la  b ru n a 
tnego , szczegółow o b ły szczku  w ęg la  { G ia n z -  
ko h le ) znaleść m ożna w  o s ta tn ich  czasach  
tak że  w S aksonii, w e w łasności b r. B u rg a , 
m ięazy T h aran d cm  i F re ib e rg em , z tą  ró ż n i
cą, że tam  n a  w ybuch  w u lkan iczny  i je g o  
dzia łan ie  w sk azu ją  tra c h ity , gdy  u nas tę  s a 
m ą czynność w ykonała  s iła  pow yższa  p rz y  
sposobności w y rzu cen ia  z w n ę trz a  ziem i sol. 
k am iennej. F a k t ten  w spom inam  z Lej p rzy  
czyny, że w yszukan ie  n a fty  w m iejscow ości 
w spom nionej k o n g ru u je  n ie jako  ze s to su n k a 
mi tu te jszem i. M iejscow ość zaś zam te jszą  
p rzypom inam  sobie dok ładn ie  je s z c z e  z cza 
sów akadem ick ich  tj . z r. 1856 , w  k tó rym  to 
czasie  odbyw ałem  z kolegam i podróż  w s t ro 
nach  tam te jszy ch .

R ozpoczęte  w  najnow szym  czasie  g ó rn i
cze p o szuk iw an ia  św idrem  ziem nym  w G a lic ji 
ndow odnią pow yższe tw ie rd z e n ia  m oje, mofcfe 
całkow icie. N aów czas o tw orzy  się pole odpo
w iedniego dz ia łan ia  tak że  i leśn ikom , ze 
w zględów  na  sa n ita rn e  sto sunk i k ra ju .

V  końcu pozwolę sobie p rzy to czy ć , że 
gdyby chw ila ta  b łoga  dobrobytu  d la  k ra ju  
n a s tąp iła  rzeczyw iśc ie  i o d k ry to  isto tn ie p o 
k łady  w ęgla kam iennego , n a te n c z a s  p o trz e b  aby  
hodow ać w la sach  drzew o budulcow e, ń ie ty l- 
ko dla p o trzeb  n a  p ow ierzchn i z iem i, lecz  
także  i do kopalni. L asow ość by p rz e z  to  nie 
u p ad ła , p rzeciw n ie  by  się podn iosła  i d a ła  m ie
szkańcom  tu te js z y  mpowód do w dzięczności 
ju ż  ze w zględu  s a n ita rn e g o , gdyz le p sz a  b y 
łaby  woda i św ieższe  p o w ie trze .

Innym  razem  podniosę bogactw o ziem i 
nasze j w sole po tasow e.

D olina dn ia  30. kw ie tn ia  1874 .
W ła d y s ła w  N e u sse r ,  u rzędn ik  sa lin a rn y .

Ostatnie wiadomości.
Onegdaj Izba posłów po załatw ieniu 

ustawy o landw erzr zatw ierdziła wybory 
deputowanych dr. Ju liana Czerkaw ikiego, 
dr. Euzebiusza Czerkawskiego, K laica itd. 
i 23 deputowanych z czeskiej kurji dwor
skiej. Z porządku dziennego cofnięto sp ra 
wozdanie o wyborze w góm o-austrjackiej 
kurji wielkiej posiadłości i ustaw ę o eme
ry tu rach  dla osób wojskowych. Poezem 
m inister spraw  wew nętrznych oznajmił, że 
sesja zostajr odroczoną. _______

Izba panów uchwaliła tegoż dnia u- 
stawy, stojące na porządku -dziennym, a 
mianowicie ustawę o landw erze w brzmie
niu przez Izbę posłów uchwalonem, za 
czem przem aw iał także m inister obrony 
krajow ej, celem przyspieszenia ustawy. 
M inister oświadczył, że ustanowienie k ad r 
dla kaw alerji landwerzycKiej, na co się 
nie zgodziła Izba posłów, uważa tylko za 
odroczone. Potem nastąpiło odroczenie 
sesji. ‘

Z P esztu  donoszą: W  komisji delega
cji węgierskiej przy rozprawie nad bud
żetem m inisterstw a spraw  zagranicznych, 
cofnięto w skutek mowy hr. Andrassego 
wniosek o zaniechanie wydawnictwa księ
gi czerwonej. Postaw.ono wniosek przyję
cia bez zmiany kwot preliminowanych na 
fundusz dyspozycyjny, poselstw a w Persji 
i Hiszpanii. Hr. A ndrassy oświadczył, i s  
z H iszpanią utrzym uje monarchia stosu
nek półurzędowy dopóki nie uorgaaizuje 
się tam rząd  stanowczy. Na dalsze zapy
tanie oświadczył hr. Andrassy, że rząd  
niemiecki niema wcale żadnego udziału w 
agitacjach części pracy niemieckiej p rze
ciw W ęgrom w sprawie Sasów "Siedmio
grodzkich.

Ministerjum w ęgierskie uchwaliło zwo
łać serbski kongres kościelny do Karłowic.

Z Paryża d. 7. b. m. donoszą: W  k o 
misji nieustającej interpelowali o księcia 
Broglie o ucisk dziennikar stwa. Odpowie
dział, że samo Zgromadzenie narodowe 
dwakroć uchwalało stan  oblężenia.

M arszałek Serrano przyjm ował w o- 
bozie deputację obywateli i rzek ł im: K ar- 
listostwo zostało wstrząśnione, ale n ie p o 
konane. D o p i e r o g d y  karlizm  zostanie 
zgnieciony a kan tonalzm  zrobiony nie
szkodliwym, kra,, będzie mógł swobodnie 
rozporządzać sobą. ZjednoczuUfc bandy har- 
listów  pod wodzą Don Alfonsa zostały roz
prószone.

Telegramy Gazety Narodowej,
[Tarnów  d. 8. maja. W ybory do W y

działu powiatowego dokonane. P rezesem  
w ybrany hr. Męciński (nie dr. F a c 7,Low- 
ski), Zastępcą S tojałow ski; do W y d zk łn  
pp. Rudawski, M isiąg.ewicz, P u to w slj, 
M artusiewicz, Kaczkowski (z kurj' gminj.

W ie d e ń  d. 8. maja. Ustawy o ze łb  
nętrznycb stosunkach praw nych kato lic
kiego kościoła, i o opodatkowaniu m ająt
ków rei gijnych na rzecz funduszu religij
nego, wczoraj otrzym ały sankcję cesa-sici.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 8. maja 1874.

godzina 10. minut 40 przed południem.
A kcje k red . 216.— . 
U nionsbank 102. —. 
K olei K ar. L ud . 246.50. 
F ran k o  - au s tr . 32.— .
L osy z r .  1860  .
S taa tsbaL n  — .— . 
O stbahn  — . — .
R ubel p ap ie r.

Angle-auatr. 
Vereiusbana 
Koiej poludn. 
BoUWk 
Oblig. indem. 
Wied. Trauin’. 
Napoleondor 
Uspusob. słabe

134—
1 0 .7 6

138.50
68—

Wiedeń 8 m aja 1874. 
godzina 2. minut 10. po południu.

Al jr ir»L. ans. 32.— . Węgier, kred. 1*4.60 
Angio - aujtr. 134. — Unionsbank 102.—  
Kolei K ar. Lnd. 246.50. Noidbahn. 205 60 
Kolej południo. 138.50. Kolej Alfód. 139.— 
Kolej Elżbiety 202. —. Kolej Lw.-czer 145.50 
Węg. Nordostba. 102.—. Vereins-Bank 10.50 
Anglobau 63.25. Węg. Ostbahn. 49.—
Gal. indemniz. 78.—. Losyzr. 1864 1S6.—  
Koszyc.-Oderb. 134.— . Verkehrsbanb 89.60 
Losy tureckie 48.— . Baubank-Act. 68.25 
Kolej państwow. 320.50. Bankverein 71.50 
Wied. Bauver. 3160. Hyp Ren. ban. 15*— 
Usposobienie silne.

Pociągi kolejowe: Przychodzą a.
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 57. ł .  
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50- 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. ran*. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m, 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8, m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o t  
godz. 28 m. rano, próoz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W sobotę d. 9. mija 1874.

L W Y  i L I S Y
komedja w 5 aktach przez Emila Angier, 

przekład T . M.
•Początek o godz. wpół do Sm

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym  zapew nia zdrow ie i s iły  bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

R e r a l e s c i e r e  d n  B a r r ^
Z L o n d y n u .

Żadna choroba me oprze się delikatnej Reyalescićre du Barry, która bez lekarstw  i kosztów u iuw a 
w tzelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organow oadechu, jako to: tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawsość, zatkania, biegu uri. bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzeń a krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąiy — nakoniec d i a b  e t  es, melanchoLę, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały  lekarstwom:

Certyfikat N r. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dw uletniej, twej cudownej_R e v a  1 e s c i ć r e i  d u  Barry,  

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę la t 84. — Nogi moje służą mi znown, wziok mój sta ł się lu .  
dobrym, że szkie1: nie potrzebuję, żołądek mój jes t zdrów, tan jakbym uiiai la t 30, jednem r1 owem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechotę, 
umysł mój jest iasn ., a pamięć moja )dświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczeni* 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięczuością: Ks P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Pron*tto.

C e r t y f i k a t  Nr. 75.705. Wi e d e ń ,  Praterstrasse, 22. rnęja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pana podziękować za zbawienny skutek twojej Revaleacióre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, znpełnie zdrów jestem. L. G ro  i l i d d

R evaleseićre dn  B a r ry  pożywniejszą je s t od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen» na. lem ri lw»cu.
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c^ za funt 2 zł. 50 c., 2 funty zł. l<0 e., 5 

fantów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokiy w puszkach po 2 zł. 50 c. i pc 4 z. 50 c. 
Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 :ł. 50 c., 48 filR auek 
4 zł 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 : iżanck 36 zł. G. N k 
skład w W IEDNIU „Barry du Barry" et Comp. WallfischgassL 8, jak o te i wszędzie w porządnych ap te
kach i sklepach korzi unych. Skład wiedeński w ysyła tei Kevalesci 5re swoją za podaniem .

Ajencja: w B i a k e j  : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i :  I . E .  Bulsiewic-a a p t  w 
B r o d a c h ; u M. S. Frauzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. UrC- spanną, r: J i e m  ł o w c a c h  : u 
A ltera c. k. apt. i Ignacego Schnirch; w K o ł o n i y f ■ n J. Sidorowicza w K r a k o w i e :  u Józefa 
Trauczvńskiego; we L w o w i e :  u Zygmunta Ruckera aptekarza, u P iotra Miko as za aptekarza, Leopolda 
Rotlendera, u F . W. K rólikowskiego,'n Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u  Jakóbs deisera; ' .  P esz
c i e :  u Józefa v. Tiiriik; w P r a d z e :  u Józefa F iirsta ; w P r z e m y ś l u : u Edw arda Machalskiego; w 
B z e a z o w i e :  u J . Schaittera e t Comp.; w S t a n i s ł a w ó w . '  u Ferd. Steche-a, apt. w S t r y j a :  u 
D. J . Nnssenblatt -et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A. Morowetza i dr. A. Buchelta c. k. ap tekr obw. w 
T a r n o w i e :  u A. Tenczyna apt. pod Aniołem, i u W. T . A. W aligórskiego.



P o d z i ę k o w a n i e
W i e l m b ż u e m n  P a n u  D r .  n e d .

R o m a n o w i  G a r b l ń s k l e m u  
w  K o l o m y j i .

Nawiedzony gwałtowną i ciężką chorobą, 
tyLko Twojej zacny mężu troskliwości zawdzm 
czam , żeś mi ubiegające me życie zatrzymać 
zdoiał. przezco dałeś dowody szczerej miłości 
braterskiej i głębokiej wiedzy zawodu swojego.

Składam Ci więc niniejszem najszczersze 
podziękowanie moje, a oraz winien je.->tem tak 
że i c. k. lekarzom pułkowym ffm u Dr. A le
ksandrowi Metze i ffm a  Dr. Józefowi Wese 
l i kowi , którzy w chwili niebezpieczeństwa na 
wezwanie*pierwszego, do konzultacji pospieszyli 
byli, wdzięczność moją wynurzyć.

Antoni Oborski, 
ces. kr. adjunkt sądowy-

Do najęcia pomieszkaniei
złożone z 2 pokoji, przedpokoju, spiżarki , ku
chni , przy ulicy K rasickich, 1. 10, pierwsze 
piętro. 2272 2—2

J. M. Birkle,
w łaściciel biura wywiadowczego

Świeżą wyśmienitą
w i o s e n n ą  21:10 4—4

Bryndze węgierska
poleca handel

Karola Ballabana,

Ociu 
stajnia 
gruntu
jest za bardzo przystępną cenę do wvdzierża- 

ióbr1 wienia. — Bliższa wiadomość u gr. kat. ple- 
Ibuna w Ottynii. 2271 1—1

wozownia z trzcina morgami ornego 
vis stacji kolejowej w Ottynii,

Ważne dla gospodarzy!
W dobrach Zarzecki! h własności JW. 

Włodzimierza hrabiego Dzieduszyckiego, 
w l o l w a r k u  W ę g ie r c e  przy mu
rowanym gościńcu Jarosławsko-Pruchni- 
ckim położonym , z powodu wydzierża
wienia tegoż folwarku odbędzie się sprze
daż przez publiczną licytację, koni, by 
dla  , narzędzi i sprzętów rolniczych 
dnia 2tj. moja r. b. o godzinie 10 z rana, 
na którą sprzedaż PP. TT. gospodarzy 
uprzejmie Zarząd dóbr Zarzeckich za- 
prasza. 2264 2 - 6

we Lwow ie rynek  N r. 4 0 , . .  „  —  — -
ieszczenia na prowincję lub za granice l i p  I ; i |  \  ulica Ymemiu,

Leśniczych egzaminowanych, t l L ł M U r j  w Parvżu.
szynistów, Kowali, Stelmachów i innych ludzi Syrnp ten leczy krosły.j
potrzebnych do gospodarstwa, Nauczycieli, Na t l J J L A L k u L H U 1 p , wyrzuty syfllisty-j 
uczycielki, Bony. Osoby d J towarzystwa, do CZJ^C' krew

ma do mmi 
Ekonomow,

podróży i do kąpiel. Panny służący. Klucznicy! _____________
i inną potrzebną usługę pokojową i kuchenną'POMMADA przeciw iszajom, wyrzutom.

W "  Poszakuje dzierżawy od 200 morg. doifęĄpuęLE MINERALNE, przeciw słabościom  
400 morg, blisko koleji i do kupienia folwarku naskórnym.
mniejszego albo większego obszarp dnmimkal- ^  j j s  VRL'P Z. CYTR LNIANI;

ŻELAZA, leczy gonore/e, 
utraty nasienia i upławy 
biate. Dołączony jest pro-

nego.

10

Najtańsze źródło
Herbaty chińskiej

świeżego zbioru 2100 7 
w  h a n d l u

E m i l a  Ł a l l n e k a
we Lwowie, rynek 1. 15 

p o d  G w i a z d ą .
Congo cesarska 1 ft. w. wied. z Ir. 2.— 
Sonchong familijna 1 „ „ „ „ 3.—
Melange 1 * „ „ „ 4—
Kaysow 1 „ „ „ „ 5.
Proszek herbaciany 1 „ „ „ „ 1.20
R o m  Bremski stary but. zlr. 1 i 1.40 
C i a s t a  do herbaty 1 ft. zlr. 1.20

NA LATO
zakupiłam osobiście

najmodniejsze paryskie 
K A P E L U S Z E ,

Czy paczki, kryzy , kokardy i inne 
stroje.

Ceny są od niskich do najwyższych.

P olecam  lak ow e szanow . P aniom  
2158 2-6 M. Topolnicka,

we Lwowie, plac Halicki nr. 1. 
Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam.

P L U S  DE

COPA H U
spekt w polskim języku. 1837 32—48

'Ve Lwowie w aptece P. Mikolasch.

Warsztat naprawy maszyn
d o  s z y c i a

wszystkich Bystemów, do litografowania pras 
i wszystko, co należy do zakresu mechaniki 
uskutecznia w najkrótszym czasie.

Na żądania, dla regulowania maszyn do 
szycia, chodzę do domów i wyjeżdżam na pro
wincji! Józef Iwanicki, mechanik,

ulica Akademicka Nr. 3.

Zawiadowca ekonomiczny
kawaler, teoretycznie i praktycznie we wszel
kich gałęziach gospodarstwa wykształcony, po
trzebnym jest od św. Jana

Oprócz świadectw wymagane rekomendacje 
od poprzedniego slużbodawcy. 2277 1—3 

Listowne zgłoszenie do właściciela 
Wybranówki Józefa Pieńczykows kiego

F r ie iM n d c r  & F r a n k  w e W ie d n iu ,
sk ła d  fa b ryczn y  m aszyn  rolniczych,

I I I . ,  I i i u t e r c  K o i ł a m  t s s t r a s s e  S r .  » .
polecają swój dobrze zaopatrzony skład na teraźniejszą

porę wiosenną i na żniwa
wsławione , prawie zupełnie z żelaza kutego i stali robione

C l M M I l f l l O l l ,
skombinowane żniwiarki i kosiarki

W ar dera, Mitchell & Comp.
(Nie trzeba je zamieniać z dawnemi takzwauemi Champion Walter A. Wood.) 

J V i< * o ls o i i i t  g r a b i e  I  p r z e t r z ą n a c z e .
. A - m e r y  k a l i s k i e  g r a b i e .

O r y g in a ln e  B u r d ik  „ C e r e s “ ż n iw ia r k i .
Kirby kosiarki.

Robey & Coniji. Liiiiitcd-LocanioMle i garowe mlocarnie
z ram am i z ku tego  żelaza.

Harter Aine wentylatory do czyszczenia konkolu i groszku.
Noela pompy <lo gnojówki i sikawki ogniowe

i t. d, i t. d.
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  I t e z p i a t n i c .  -2034 r,—e

Filia: A. Szeliski we Lwowie

B b h I h o ś c
u pokojach, 2 kuchni, spiżarnia, piwnica,

Moritz Weil jun .

które na godzinę tyle młócą ile trzech 
zmłocków za dzień, dostarcza od 1 3 8  złr. 
począwszy pod gwarancją i na próbę franco.

I w Frankfurcie nad Menem.
1871 1!) Wiedniu, nsbruckslrase 13.

(jJówny skład mebli żelaznych
•>7, c. k. uprzyw. fabryni

A. Kitsclielta spadk b. we Wiedniu

li s

utrzym uje i poleca 0068 3 — 6

p o  z n n e z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h  l a l t r y u z n y e h

Edward Gebhardt we Lwowie.
i m s i  :m sm

w

W okolicy Tarnopola
poszukuje się do wydzierżawienia lub 
kupienia 1  lub 2  z a b u d o w a ń  około 
46 stóp długości, 30 stóp głębokości a 
12 stóp wysokości, w pobliżu których 
czysta woda się znajduje, aby fabrykę 
mokrego krochmalu założyć można.

Następnie w tej samej okolicy poszu
kuje się do kupienia grunt przy kolei 
i' nad potokiem położony, składając; 
się z 500 stóp długości i 500 stóp sze
rokości, który na założenie fabryki kro
chmalu mógłby być użyty. ^363 2 3 

Opłacone zgłoszenia się przyjmuje 
W . A . S c h o t t e n  w Tarnowie.

k. uustr. państwach przez wys. Ministerstwo spraw wewnętrz. Irunces. Towarzystwo.

Adler-Linie.
Niemieckie nailantyckie Towarzystwo żeglugi parowej w Hamburgu.

i Hamburga n Nowego Yorku
będa ekspedjowane wprost, n ic zaw ija jąc  do portów  żelazne śrubowe 
parowce ładugi 3600 ton wielkich niemieckich , czyli o sile 3000 
koni, a to :

G o e t h e  dnia 14. M aja, [ J .e s s i i iK  dnia 28. Maja | S c h i l l e r  dnia 11. Czerwca. 
Cena pasażerska: L kajuta 165 tal. II . kajuta 100 tal.

Na pokładzie 45 talarów prus.
Wiadomość co dc. frachtów i pasaży udzielają : D yrekcja  w H am burgu , bci St. Annen 4., 
we liW O W ie  W i l h e l m  R i e d i ,  ulica Kopernika 1. 14, naprzeciwko urzędu telegraficznego. 

Jenoralna Ajencja w Nowym Yorku: Knautb, Nachud <fc Kuhne, 113 Broadway.
Listy nprasza się adresować : „A dler-Linie, Hamburg", Telegrame

Hamburg,

^ m .

„Transatlantic 
1983 4—?

Rolnik
W A n s s e e ,  e legancko nm eblow ana, jestip rak tyczn ie  i teoretycznie uzdolniony, ponia- 
d .  . , o . j , c i . .  Pościel, u r c d c o i .
w szelka bielizDa , serw isy  porcelanow e 1jtyki w k i lku  większych g o rze ln iach ,  poszukuje 
szk larn ie  n a  20 osob ,  pokój k ą p ie lo w y ,  te- 0d 1. czerwca 1874 posady, m ogąc z lo iy ć_ o d

ACy  *

<v

legraf i w ododukt, 5  balkonów , c ie n is ta  we
randa wielki o g ró d ; może być podzieloną.

Ł askaw e zap y tan ia  listow ne pod adre- 
kera : G .  7 9 0 ®  do R udolf M osae, A n- 
n o n cen-E xped ition  we W iedn iu . -2242 2 — 2

powiednią kaucję. 
Wszelaczyńskiegu , 
Lwowie.

Bliższe szczegóły u Wgoj1 
adwokata krajowego we!! 
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H a n d e l  h u r t o w n y

produktów górniczych i hutniczych
J a k .  I z i l l d .  R e i f

w e  ' W i e d n i u ,  K o l o w r a t r i n g  N r .  9 .

S k ł a d  r u r  w u l c o w y c l i  S. Huldsfehinsky &  Sóhńo, B e rlin , Gleiwitz, 
Leeds (A nglja).

Skład i sprzedaż l a n y c h  i  k u t y c h  r u r  d o  p r o w a d z e n i a  g a z u  
i  w o d y ,  r u r y  d o  k o t ł o w  i do ciśnienia i wszelkich artykułów do ogrze
wania parą, kaualizacji, wentylacji itp.

R u r y  miedziane i mosiądz .we , rury z żolaza lanego z pokrywkami i szyj
kami,

r u r y  o d k o t l o w e ,  wentyle do czyszczenia. a n s  5__g

i '  •

s

C. k. uprzyw.

kolej gal. Karola Ludwika

Obwieszczenie.
Z dniem 15. maja r. b. aż do dalszego postanowienia wcie

lony będzie artykuł , nawóz sztuczny, mineralny'* 
w południowo-rosyjsko-austrjackim, a względnie w połudndniowo- 

rosyjsko-północno-m em ieckim  ruchu związkowym do specyalnej 
taryfy Nr. 4.

Lw ów , 5. M aja 1874.

Dyrekcja ruchu -

I]
od niepamiętnych czasów znany jako jedyny 
środek domowy na różne cierpienia, osobliwie 
przeciw cholerze, na kurcze io ladka , katary 
żołądkowe, ból zębów, flukeie, reumatyzm, 
osłabienie nerwów, szczególnie na rany, popa
rzenia, nawet zastarzałą migrenę. Ten środek 
życiodajny, o czern Publiczność sama się już 
przekonała, bez przychwatki i szarlatanerji 
okazał »ię osobliwie w braku lekarskiej pomocy 
bardzo użyteczny i skuteczny, i z tego to po 
wodu, jako produkt swojski a niezawodny, w 
każdym prawie domu pożądanym by być wi
nien. Dostać go można w fabryce we Lwowie 
i prawie w każdej aptece. Oryginalny sprze- 
d»je się w znanych jn i flakonach zaopatrzo
nych podpisem właściciela fabryki, stampilją 

'  ' '   1 - 61 mar
podpisem właściciela 
ką obronną po 1 złr. 50 ct. 2132

FI
(Hopfenwurzeln)

nabyć można u

F ra n z  Schóffi
w Saaz, Czechy.

Uprawiaczy chmielu, wyuczonych podług mo
ich doświadczeń długoletnich, mogę dostarczyć. 
Do założenia większych chinielarń mogę się 
przyczynić, przez podanie planu itp. itp. tak 
ie przyjmuję osobisty kierunek za uprzedniem 
dorozumieniem się pisemnem. 1967 19—30

PASTYLKI PIERSIO
iZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 

I L A U R O W Y C H  LIŚCI

pp G R IM A U L T etGLł a p tek a rzy  wPARYZU

Mieszkanie
przy u licy  Zyginuntow skiej 1. 10,

składające się z 4 pokoji, przedpokoju 
chni, je s t zaraz do najęcia.

Zmiana lokalu.
2280 '1—2

S ą to wyborne cukierki złożone ze 
ubsfancyj znanych w medycynie ze 
wyrh własności łagodzących i uśinie- 
■r.ającyeh skutecznie kaszle, rozjątrze

nie w piersiach, katary uporczywe.
Cukierki te, łącznie z Syropem nnd- 

fusforanu wapna, używają się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z 
odpluwaniem i kokluszem). 1856 2 i —23 

Dostać można w aptekach we Lwo
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Kedyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w W ar
szawie w składach aptekarskich pp.i 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa. |

T A T D tflC Z
W  PARYŻU

U l i c a  D r o u o t ,  i f i .  
re Lwowie, P. MikoLA.SC

r \V /fmXv5«*łC,TRAUCZTńsRIŁDO
U rodach.  P. Kui.l AK.

w e  L w o w i e ,

ma zaszczyt zawiadom ić w ielce Szanowną P T. Publiczność,
1. maja r. b. przeniósł swój

iż  z d n ie m

Zęby i Szczęl
pod Włzelkfemi względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i prseżnwania, wstawia bez bólu.

J B o l  z ^ b ó w
n*nwa przez ubezwładnienie nerwów, a I 
zęby ziotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 1915 6 -i*

D e n t y s t a  J . W E I S S ,  h y l y
asystent dr. Bardacha w Wiedniu, j

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

a s y
z fabryki

utrzymuje
u a

Arnold

gniotrwałe
Werthcinm we Wiedniu, ilecam

p a p ie ró w  i  w s z e lk ic h  p o trz e b  (id p is a n ia ,

r y s o w a n i a  i iR S ilo w a n is t
z rynku 1. 6 .  na ulicę Halicką ]. 7., do daw nego lokal G r .  Sopucha.

z a o p a tr z y w s z y  lu k o w y  w n a j l e p s z e  g a tu n k i  w yżej  w s p o m n ia n y c h  a r ty k u łó w ,
T P u b l ic z n o ś c i ,  jako najtańsze żródlo najlepszych towarów.

Powiększywszy 
wielce S zanownej  P.

)>o-

wielkim /.:i)u: 
s k ł a d z i e

D z ię k u ją c  za razem  za d o ty c h c z a so w e  d o z n a n e  ła s k a w e  w z g lę d y ,
5—6

u p r a sz a m  i n ad a l  o ta k o w e .  
Z g ł ę b o k i e m  u sz a n o w a n ie m

Werner we Lwowie |
2241 3 - 3 S t .  I t l Y D O W I C K .

trzelecH
dawniej 

t a r g o w i c a  d r z e w a
Teatr zoologiczny zwie

dzać można codziennie od 
rana do wieczora.

Codziennie popołudniu 
o godz. 4. i wieczór o 
godz. 7. dane będą dwa

w i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i a ,
na których panna Franciszka i pan William
popisywać się będą swoimi nadzwyczajnemi 
sztukami z azikiemi źwierzętami. W końcu 
każdego takiego przedstawienia odbędzie się 
karmienie wszystkich dzikich zwierząt i oka
zanie olbrzymiego Boa (Riesenschlange). 2—2;

D o  p a n a  J .  € 1 .  P o p p ,
c. k. dentysty nadwornego we Wiedniu, S b d t, Bognergasse Nr. 2. 

Pańską t n u l e r )  i i h h h  w o d ę  d o  UHt rozbierałem i znalazłem takową go
dną do polecenia.

1159 2 - 4

Profesor O P P O I.fcE R ,
emeryt, rektor, profesor na c. k. klinicę we Wiodniu, 

król. saski radca dworu

S K Ł A D Y :
We Lw ow ie: apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, Zygmunta Ruckera, 

Jakóba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. W K rakow ie: pp. Górecki, J . Jahn , L. Fein- 
tucb, E. Stockmar apt. i Goldwasser, N. Redykaptek, Siedlicki aptekarz w Czerniowcach, 
W B e tz i  e p. Hrymak, w Bi a l  ej p. Józ. Kraus, iE. Kcler, w Bi e l sk  u p. Stańko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap , w B o c h n i  F. R e is s  i p . Niedzielski, wBr o d a c ł i  p. Griłnspann i M.S. Fran- 
zos w B r z e ż a n a c h  p. /miinkowski ap.i p. B. Fadtuheckt, w B u e z a c z u  p. Kor,:el, i C. Le
wicki, w C li r z a n o w i e p. Sporysz ap., w C z e r n i o w c a c h  p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 

Grotowski apt., w D o l i n i e  fi. J. PraunfelderRóżański, p. Ritzinger, w D o b r . o m i l u  p. (Gr ^
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dubrzyniecki apt., w D y n o w i e M. Kouiccki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lów. w G ry  bo w ie p. Muszyński, w J a w o  r o w i e  p. Lachowicz apt., vr J a  r os 1 a- 
wiu p. Nowakiewicz, w J a z  ł o w c u  p. Twardowski apt., w K i m p o l u n g u  B. Somrncr 
w K o ł o m y i  p. Różański Max. Nowicki i g. Sidorowicz apt., w K r o ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. N itrybit apt., w L u  ł o w i s k a c h  p. M. Koniecki, w L i p n i k u p. Som- 
nierfcld ajit., w M an  a s t e r  z y s k a c l ip .  Żarski, w No w y m T  a r  gu p. S. Laur, w N o w y m 
S ą c z u  p. Kostcrkiewiczowa wdowa Ig. Garan i S. Lichtman, w P o l s k i e j O s t r a w i c  p. C. 
Weber ap., w P r z e w y ś l u  p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Maclialski, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski apt., w Ka d o wc a c l i  p B. Teichman, w E s w i c  p. Jan Distl apt., w R o z. 
w a d o w i e  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w i e  B. J. Schaiter i syn, i Kiliuowski apt., w 
S a m b o r z e  p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt., w S a n o k u  p. J. Jaklicza wdowa, i p. R.

niański, w W a d o w i c a c h  
Z ł o c z o w i e  p. 0. Fadenhecbt

p. Foltin  i Ulima apt., w Z a 1 e sz czy k a c h  p. Kodrębski, w" 
cht i Petesch, w Ż ó ł k w i  p. Krzyżanowski i Nahlik

rx 71 .Tjwai ,.ncc»r.-

Fes. król. uprzyw. galicyjski

Zitałftri kredytowy • włościiilski
wydaje we Łxv«»wle i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A C JE  KASO W E
5  p r o c e n t o w e  z  I ©  l i n i o w y m  f e r m i n e i u  ^ p o w i e d z e n i s i  i

3 06 99 99
R ów nież uab y ć  m ożna w z a k ła d z ie

9999 99
w kasach powiatowych

■ a I N T V  Z A S T A W C E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po ] 0 0 ,  500 1 1000 ^łr. wal. aust.'.

przynoszą prócz stałych ®°/„ także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u ,  
nadto w myśl ustawy z 2. lipna 1868 I. 93 Dz. p. p. ruogą być na k a u c j e  i  w a d j n  używane.

1909 6—7 1 > j r e k e j  sol.

Wjdanca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańaki. 2  drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


